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Poznań-Barcelona na polskim 
samolocie.

P o z n a ń .  D yrekcja P . W . K. za­
w iadam ia: D ługodystansow y lot p ro­
pagandow y P . W . K. na linji Poznań- 
Barcelona udał się całkow icie. Dnia 
25 o godz. 4 rano w y sta rto w ał z P o ­
znania mjr. W acław  M akowski na sa­
molocie „Lublin R. 10“ i przyleciał do 
B arceolny o godz. 16.15. C ały  w ięc lot 
trw ał 12 godzin. P rzelo t odbyw ał się 
przez Czechosłow ację. Szw ajcarcję 
i częściow o przez Niemcy. P rzestrzeń  
przebyta  w ynosiła 1700 km. Aparat, 
na k tó rym  leciał mjr. M akowski, jest 
czysto polskiej konstrukcji inż. Jerzego 
Radlickiego.

Mjr. M akowski doręczył dyrekcji 
w y staw y  m iędzynarodow ej w  B arce­
lonie list z pozdrow ieniam i od zarzqdu 
P. W . K. oraz zaproszenie na zw iedze­
nie naszej W ystaw y . (PAT.)

O bezpieczeństwo w kopalniach.
B e r l i n .  (Tel. w ł.) O statnie ka ta ­

strofy, jakie w y d arzy ły  się w  kopal­
niach, skłoniły frakcję socjalistyczną 
sejmu pruskiego do wniesienia in ter­
pelacji, w  k tórej zapytują rząd, czy 
znane mu są  p rzyczyny  katastrof i ja­
d e  zam ierza przedsięw ziąć środki ce­
lem ochrony życia górników.

Samochód pod pociągiem.
B e r l i n .  Pociąg, zdążający z Sol- 

:hau do Ham burga, najechał na sam o­
chód. C ztery  osoby poniosły śmierć, 
iedna została raniona. (PAT.)

Wybuch w  fabryce tlenu.
S a a r b r u c k e n ^  W  fabryce tle­

nu w  G erlsw eiler pod Saarbriicken 
zdarzyła się eksplozja, skutkiem  któ­
rej 7 robotników  poniosło śmierć.

„Duchowy" marsz na Wiedeń.
W i e d e ń .  P rzyw ódca  Heim- 

tvehry Phriem er stw ierdza na łam ach 
pism, że m arsz na W iedeń rozpoczął 
się w łaściw ie już dawno, ale należy 
sto rozum ieć, jako akcję duchową, 
zm ierzającą do utrzym ania pokoju w  
Austrji bez przelew u krw i.

(Ładna akcja duchowa, podczas 
której padają trupy  od kul karabino­
wych! — Red.)

Pożar w składach ryb.
L o n d y n .  P ożar przystani na ta r­

gu rybnym  w Hull spow odow ał szko­
dy, obliczane na 4 miljony funtów 
szterlingów . W ielu drobnych kupców 
zostało zrujnow anych. (PAT.)

Walki wśród Chińczyków amery­
kańskich.

N o w y  J o r k .  W  szeregu m iast 
am erykańskich, jak Nowym Jorku, 
Chicago, Bostonie, Filadelfji, San Fran- 
-isko, D etroit i in., w ybuchły  k rw a­
we walki m iędzy wrogiem i oragniza- 
cjami chińskiemi, t. zw. tongami. 
W  w yniku trzechdniow ych w alk było 
5 zabitych i kilkunastu rannych. W al­
ki zakończyły  się dzięki interw encji 
p rokurato ra  generalnego, k tó ry  zagro­
ził, że, jeżeli starcia  nie ustaną, w szy ­
scy przyw ódcy będą wydaleni. 
W alka tongów, pow stała na podłożu 
różnic politycznych oraz konkurencji 
przem ysłow o-handlow ej, pow tarza się 
to od kilkunastu lat stale, co pewien 
czas. (PAT.)

Ziazd spółdzielczy.
P o z n a ń .  W  poniedziałek przed 

południem rozpoczęły się w  salach 
uniw ersy tetu  obrady drugiego kon­
gresu Unji Zw. Spółdzielczych w  Pol­
sce. P rócz przeszło 1000 delegatów  
z całej Polski przybyli na inaugurację 
J. E. ks. P rym as K ardynał Hlond, do­
radca finansow y Dew ey, delegaci Mi­
n isterstw a Rolnictwa, w ojew ództw a

poznańskiego i pom orskiego, Banku 
Polskiego. Banku Rolnego, handlu 
i przem ysłu, przedstaw iciel Polskiego 
Zw iązku Spółdzielczego w  Niemczech 
W eber, przedstaw iciel spółdzielczości 
czechosłow ackiej dr. K rakoszka, sze­
reg  w ybitnych działaczy na polu spół­
dzielczości z prof. S tanisław em  W oj­
ciechowskim  na czele. (PAT.)

Kongres mnielszości bez Polaków.
G e n e w a .  Na kongres mniejszo­

ści narodow ych przybyli dotychczas 
przedstaw iciele 15 narodow ości. Z Pol­
ski przybyli Rosjanie i U kraińcy, Żydzi 
i Litwin. Białorusini w  kongresie 
udziału nie wezm ą. Przedstaw iciele 
Żydów  L itw y  kowieńskiej, steroryzo- 
wani, nie przyjadą. Nieobecne na kon­
gresie będą mniejszości polskie oraz 
zw iązek mniejszości z Niemiec, a to z 
powodu niespełnienia przez egzekuty­

w ę kongresów  mniejszości w arunków , 
dotyczących ponownego przystąp ie­
nia. W  kongresie w eźm ie udział 8 
grup niemieckich, reprezentow anych 
przez 15 delegatów , w  tej liczbie przez 
Ulitza, G rabego i Neumanna, 5 ży ­
dowskich, 4 rosyjskie. 3 w ęgierskie, 
K atalończycy, Szw edzi, Bułgarzy, 
Słow eńcy, Czesi i Chorw aci. P rezy ­
dium kongresu odrzuciło petycję mniej­
szości fryzyjskiej o przyjęcie. Petycję 
rozpatrzy  plenum kongresu. (PAT.)

Zeppelin przeleciał Ocean Spokojny.
L o s  A n g e l o s .  S terow iec „Zep­

pelin" przyleciał tu o godz. 1,16 w e­
dług czasu miejscowego. Poniew aż 
o tym  czasie na zachodnich w ybrze­
żach Am eryki panuje jeszcze ciem ­
ność, sterow iec k rąży ł przez dłuższy 
czas ponad m iastem  i w ylądow ał o go­
dzinie 14,38.

Zaraz po w ylądow aniu „Zeppelina" 
przystąpiła  załoga do ponownego na­
pełnienia sterow ca. Dr. Eckener spo­
dziew a się, że jeszcze w  środę p rzy ­
będzie do L akehurst (t. j. w  36 godzi­
nach).

Dr. Eckener, k tó ry  zachorow ał 
podczas 1 otu. pojechał zaraz po 
w ylądow aniu do hotelu.

Niepewny los konferencU w Hadze.
H a g a .  Propozycje 4 m ocarstw  

w ręczono Snow denow i w  poniedziałek. 
Jak się dowiaduje Havas, Snowden 
ośw iadczył, iż ostatnie propozycje 
państw  w ierzycielskich są nie do p rzy ­
jęcia. T ekst pisma trzym any jest w  
tajemnicy.

Z dobrze poinformowanej strony 
angielskiej rozchodzi się wiadomość, że 
Snowden by łby  gotów  przyjąć 80 % 
tego co zażądał, ale m usiałoby to być 
zagw arantow ane zupełnie pewnie. 
Nikt natom iast nie wie, jak długo je­
szcze po trw a konferencja. Od paru dni 
k rąży  pogłoska, że delegat japoński 
Adatci nie pojedzie już na konferencję 
do G enewy. O Stresem annie tw ierdzą 
to samo. Podobnie i B riand nieoka- 
zujc wielkiej chęci w yjazdu do G e­
newy.

W  spraw ach politycznych doszło 
podobno do porozum ienia pom iędzy 
Francuzam i i Niemcami przy energi­
cznej inicjatyw ie angielskiej. Briand 
miał się w yrazić, że rokow ania w 
spraw ach politycznych idą dobrze. 
M inister W irth zauw ażył, że o konster­
nacji nie ma już m owy. Z tego pow o­
du porozumienie dojrzew a. (Pat.)

L o n d y n .  „D. Herald" pisze, że dele­
gacja w łoska poczyniła korzystne pro­
pozycje Snowdenowi, a mianowicie 
propozycję zakupu przez koleje w ło­
skie stałego kontyngentu węgla połu­
dniowej W alji. W łochy zgodziły się 
pozatem  na to, że część węgla, naby­
w anego w  Niemczech, jako węgiel re- 
paracyjny, m iałaby przebyw ać do

W łoch nie drogą m orską, lecz lądową. 
Dzięki tem u węgiel ten nie stanow iłby 
takiej konkurencji dla w ęgla angiel­
skiego.

W edług ostatnich informacyj z Ha­
gi, również spraw a ewakuacji Nadre- 
nji m iała posunąć się poważnie na­
przód. Niemcy m iały się zgodzić na 
zrezygnow anie z pretensyj za szkody, 
w yrządzone przez wojska okupacyjne. 
P retensje te m iały w ynosić około 4 
miljonów funt. szterl. W ojska belgij­
skie i angielskie mają zacząć w ycofy­
wanie się we w rześniu, francuskie w 
październiku,

P a r y ż .  Rada m inistrów  pod prze­
wodnictw em  prezydenta republika Dou- 
m ergue‘a zajm ow ała się sytuacją w 
Hadze, poczem ustaliła skład delegacji 
francuskiej na Zgrom adzenie Ligi Na­
rodów. (Pat.)

H a g a .  Briand przyjął M inistra 
Spraw  Zagranicznych Zaleskiego na 
dluszej konferencji. (Pat.)

B e r l i n .  Jak donosi ..Vossische 
Zeitung" członkow ie gabinetu R zeszy, 
przebyw ający  w  Berlinie i przew odni­
czący stronnictw  pragną koniecznie 
uzyskać kontakt z członkami delegacji 
niemieckiej w Hadze, zanim odjedzie 
ona do G enew y. W razie gdyby mini­
strow ie Stresem ann. Hilferding, Cur- 
tius i W irth  nie mogli w  drodze za trzy ­
mać się w  Berlinie, to w ów czas pro­
jektow ane jest spotkanie ministrów, 
pozostających w Berlinie, z członkami 
delegacji haskiej w  jakiemś mieście w  
Nadrenii. (Pat.)

Socjalizacja rządów 
w Europie.

Przedstaw iciele Anglji na konferen­
cji w  Hadze zajęli bardzo znamienne 
stanow isko. Podczas gdy za poprzed­
nich rządów  w szystkie spraw y, doty­
czące polityki europejskiej, om awiane 
były  najprzód poufnie pomiędzy Anglją 
i Francją, a potem dopiero obydw a te 
państw a po uzgodnieniu sw ych zapa­
tryw ań  w ystępow ały  jednolicie na fo­
rum publicznem, obecnie stosunki te 
uległy zasadniczej zmianie. Anglja idzie 
swoją drogą i bez porozum ienia się z 
Francją broni sw ych interesów  bez 
względu na to, że przez to staje w 
ostrem  przeciw ieństw ie do Francji.

Tego rodzaju tak tyka musi mieć 
jakiś inny cel, aniżeli w yłącznie obronę 
w łasnych interesów . W iadomo bo­
wiem, że av tak delikatnych spraw ach 
bezpośrednia w ym iana zdań w  cztery 
oczy pomiędzy zainteresow anem i stro ­
nami może łatw iej doprow adzić do po­
rozumienia. aniżeli dyskusja pubłkasua 
wobec św iadków  i to niezbyt życzli­
wych. Jeśli zatem  delegaci angielscy 
zerw ali z dotychczasow ym  system em , 
jakiego m istrzem  był Chamberlain, 
a jaki dotychczas nie przyniósł Anglji 
żadnych s tra t, to musi nimi kierow ać 
inny jakiś wzgląd.

Gdy przeglądam y prasę angielską 
ostatnich czasów , zw łaszcza tę, k tóra 
odzw ierciadla poglądy obecnie rządzą­
cej partji, to widzim y, że opinja stron­
nictw a pracy  nie jest życzliw ie usposo­
biona dla Francji. P ism a tej grupy, 
stojące na w yższym  poziomie, form u­
łują tę opinję oględnie, m ówiąc, że An­
glja pragnie u trzym yw ać dobre sto­
sunki ze w szystkiem i państw am i, nie- 
tylko z Francją. Inne pisma, nie k rę ­
pujące się w  w yrażeniach, mówią w y ­
raźnie. że należy zerw ać dotychczaso­
w y  sojusz z Francją, k tóra go w y zy ­
skuje dla sw ych w łasnych korzyści 
i nazyw ają Francję najw iększym  w ro ­
giem interesów  angielskich.

Istotnie w  pierw szych chwilach po 
zakończeniu w ojny św iatow ej wyrosła  
we Francji pod w pływ em  poczucia 
zw ycięstw a dążność do odgryw ania 
decydującej roli w  Europie. Anglja, 
k tóra nie znosi obok siebie rywali 
i z tego w łaśnie powodu w dała się w  
wojnę z Niemcami, k tó rzy  chcieli być 
jej ryw alam i, nie m ogła pozwolić na 
to. by  zam iast pokonanego rywala 
Niemca, w yrósł jej pod bokiem inny 
ryw al — Francja. Z ręczną tak tyką  po­
trafiła osiągnąć to. że przykuła do sie­
bie Francje nie pozw alając na zbyt 
wielki rozrost jej w pływ ów . W spół­
praca Anglji z Francją daw ała Francji 
duże korzyści, jednocześnie zaś chro-. 
niła Anglję przed zbytnim w zrostem  
potęgi Francji, k tó ra  mając oparcie w  
potężnej Anglji. nie potrzebow ała szu­
kać go gdzieindziej.

Jeśli obecnie rząd angielski łam ie 
zasady dotychczasow ej sw ej polityki, 
to chyba nie dlatego, by  odepchnąć 
Francję od siebie i przez to zmusić ją 
do szukania oparcia w  innem zgrupo­
waniu m ocarstw . Rzad obecny, cho-



ciaż socjalistyczny, nie jest tak... nie­
praktyczny, by  nie w idział niebezpie­
czeństw , jakie groziłyby Anglii w  ra ­
zie połączenia się państw  europejskich 
pod suprem acją Francji. W ystępując 
jawnie przeciw ko Francji, ma on inne 
cele w łaśnie dlatego, że jest socjalisty­
czny i że doszedłszy do w ładzy, chce 
upiec w łasną pieczeń — socjalistyczną. 
Podobnie, jak bolszew icy usiłują całą 
Europę i cały  św iat zbolszewizow ać, 
tak samo dążą socjaliści do tego, aby 
przynajm niej cała Europa była socjali­
styczna. W  Niemczech u steru rzą ­
dów stoją socjaliści, dlatego sym patje 
rządu angielskiego skierow ane są ku 
Niemcom. W e Francji radykalni socja­
liści byli już raz  u w ładzy  rów nocześ­
nie z pierw szym  gabinetem  M acdonal- 
da. Socjalistom angielskim uśmiecha 
się pow rót tych czasów .

1 tu zdaje się leżeć w łaściw a p rzy ­
czyna obecnego stanow iska delegacji 
angielskiej w  Hadze. Jeśli konferencja 
ta nie w yda ow oców  pom yślnych dla 
Francji, w ów czas Briand będzie musiał 
ustąpić, a na jego miejsce Przyjdzie 
rząd, k tó ry  będzie umiał rozm aw iać z 
Anglikami i od nich zvskać konieczne 
dla interesów  francuskich ustępstw a. 
A potrafi to jedynie rząd socjalistycz­
ny. W ięc miejsce B rianda zajmie Her-

riot lub inny radykał, reprezentujący 
czysty  socjalizm. Dlatego to w idocz­
nie delegaci angielscy stw arzają  trud­
ności Briandowi.

Z punktu widzenia interesów  Pol­
ski już samo rozluźnienie stosunków 
francusko-angielskich jest niepokojące. 
Mimowoli bowiem zbliża Anglję do 
Niemiec i w zm acnia przez to dążenia 
niemieckie, k tórych ostrze skierow ane 
jest przeciw ko Polsce. Równie, a może 
naw et bardziej niebezpieczne byłoby 
urzeczyw istnienie planów angielskich 
co do socjalizacji rządów  we Francji. 
Tak Herriot, jak i Macdonald, zbyt ła ­
tw o ulec mogą pozorom socjalizmu nie­
mieckiego. za którym  czyha najskraj­
niejszy nacjonalizm. P o trzeba  w ięc ze 
strony  polskiej wielkiej czujności, abv 
w  dokonyw ających się przem ianach na 
horyzoncie europejskim in teresy  Pol­
ski nie b y ły  na szw ank narażone. R oz­
strój w ew nętrzny, jakiego jesteśm y 
świadkam i, nie pomoce w  obronie ży­
w otnych interesów , przeciw nie osła­
biać będzie m iędzynarodow e stanow i­
sko Polsku Dlaicgo społeczeństw o dą­
żyć powinno do skupienia sił, aby 
wspólnie staw ić czoło niebezpieczeń­
stwom . m ogącym  w yniknąć z dokony- 
wujących się zmian m iędzynarodo­
wych.

i i  Przegląd polityczny i i
Nacjonaliści opolscy przeciw p. Stre- 

semannowi.
Na rozpraw ie przeciw ko spraw com  

zaburzeń w Opolu podczas p rzedsta­
wienia „Halki“ obecny był także dele­
gat m inisterstw a spraw  zagranicznych 
z Berlina. P rzeciw ko temu protestuje 
osławiony nacjonalistyczny dziennik 
„Oberschl. Tageszeitung“ i tw ierdzi, 
że użyje wszelkich środków , by nie 
dopuścić do udziału w  procesie przed­
stawiciela min. Stresem anna.

Ciekawi jesteśm y, co powie p. S tre- 
semann na te groźby nacjonalistów 

'opolskich i czy spełni sw ą obietnicę 
surow ego ukarania barbarzyńskiego 
ich postępow ania. Może przy tej spo­
sobności stw ierdzi, jak funkcjonuje sąd 
opolski i czy jego orzeczenia stoją w 
odpowiednim stosunku do hańby, jaką 
ściągają na kulturę niemiecką nacjona­
liści przez swoje w ybryki.

Wielkie manewry w Czechosłowacji.
Na tegorocznych wielkich m ane­

w rach armji czechosłow ackiej obecni 
będą, prócz m arsz. Francji, Petain 'a, 
szef rumuńskiego sztabu generalnego,

gen. Samsonovici, pułkow nicy tegoż 
sztabu Dim itrescu i Florescu, szef ju­
gosłow iańskiego sztabu generalnego 
gen. M ilovanowicz, gen. dywizji Ma- 
ricz, oraz w yżsi oficerowie francuscy: 
gen. Helle, pułk. sztabu generalnego 
Milinie, gen. Faucher i gen. Le Blevec. 
M anew ry odbędą się w  obecności p re­
zydenta M asaryka i m inistra obrony 
narodow ej, nadto zaś członków  komisji 
obrony narodow ej parlam entu.

Rząd. austriacki wobec bojówek.
Austrjacka rada m inistrów  na spe- 

cjalnem posiedzeniu zastanaw iała się 
nad sposobami zapobiegania na p rzy ­
szłość k rw aw ym  walkom pomiędzy 
partjam i politycznemi, jakie się w  osta­
tnich dniach w  Austrji rozegrały . Rada 
m inistrów  postanow iła w  mieście Bruk 
nad rzeką Mur ulokować sta łv  garni­
zon, złożony z oddziałów piechoty al­
pejskiej w  sile 300 ludzi. B ruk jak w ia­
domo jest ośrodkiem  austrjacko- 
baw arskiego przem ysłu.

Kanclerz Austrji po posiedzeniu 
rady  m inistrów  przyjął przyw ódców  
partji H eim w ehry i socjaldem o­

kratycznego Schutzbundu, którym  
ośw iadczył, że rząd austrjacki nie do­
puści do pow tórzenia podobnych w y ­
padków pomiędzy wrogiem i sobie gru­
pami społecznemi, choćby naw et miał 
użyć najsurow szych środków : Ze swej 
strony przyw ódcy grup politycznych 
zapewnili kanclerza, iż będą starali się 
sami w płynąć na uspokojenie tak, aby 
zabezpieczyć spokojne współżycie.

Bolszewicy biorą się na sposoby.
W  Finlandji na rynkach pojawił się 

w  w iększej ilości cukier sowiecki, 
sp rzedaw any po bardzo niskiej cenie. 
Jest rzeczą charak terystyczną, że w 
Leningradzie odczuw any jest rów no­
cześnie wielki brak cukru, cena któ­
rego jest kilkakrotnie w yższą, od cen 
Finlandji. W idocznie bolszew icy gw ał­
tem chcą zdobyć zagraniczną walutę 
i w ysprzedają za bezcen produkty  swe 
zagranicę, bez względu na to, że na 
tern ludność cierpi.

P róby  nawiązania stosunków 
angielsko-rosyjskich.

P rasa  sow iecka w  dalszym  ciągu 
poświęca wiele miejsca nawiązaniu 
stosunków  angielsko - sowieckich. 
„Izw iestia“ s tara ją  się udowodnić, iż 
nie Sowietom , ale w łaśnie Anglji w in­
no zależeć na podjęciu handlowych 
stosunków  angielsko-sowieckich. „Iz- 
w iestia“ tw ierdzą, iż wiadomość, po­
dana przez jeden z dzienników londyń­
skich, jakoby rada kom isarzy ludo­
w ych odrzuciła w arunki H endersona 
i zaproponow ała rozw iązanie tej kw e- 
stji w  drodze w zajem nych ustępstw  — 
nie odpowiada praw dzie. Odrzucenie 
nie mogło nastąpić, gdyż rada komi­
sarzy  ludowych sp raw y  tej jeszcze nie 
rozpatryw ała .

Jak  w idać Sow iety  p ragnęłyby so­
bie zostaw ić furtkę, aby w  razie czego 
móc zgodzić się na w arunki angielskie 
bez zastrzeżeń. Tym czasem  zaś chcą 
w y targow ać  co się da.

Milionerzy amerykańscy o Rosji.
Niedawno bawili w Rosji p rzedsta­

wiciele przem ysłu am erykańskiego 
zaproszeni przez rząd rosyjski. Bol­
szewikom  chodziło przedew szystkiem  
przekonać przem ysłow ców  o tern, że 
A m eryka powinna uznać ich rząd i na­
w iązać normalne stosunki polityczne 
i gospodarcze. Celu sw ego jednak nie 
dopięli. Am erykanie po pow rocie z R o­
sji są praw ie jednomyślnie zdania, że 
bolszewikom  ufać nie m ożna i że na- 

( w iązanie z nimi oficjalnych stosunków  
byłoby błędem. Bolszew icy, cohciażby 
dziesięć razy  przyrzekali, nie zanie­
chają rewolucyjnej propagandy. R ów ­
nież nie uznają oni długów carskiej 
Rosji. Są oni komunistami tylko w ów ­

czas, gciy cnodzi o niedotrzym anie zo­
bowiązań, zw łaszcza w  spraw ach pie­
niężnych. Ale w  odniesieniu do swej 
polityki wobec innych państw  są tak­
sami imperialistami i kapitalistam i, jak 
każde inne państwo.

Pokazyw ano im tylko takie wsie 
i m iasta, które chciano pokazać. Ale 
pod rozm aitym i pozoram i uniemożli­
wiano widzenie tych rzeczy, jakie 
A m erykanie chcieli zobaczyć. W ogóle 
uw ażają oni położenie w  Rosji za b a r­
dzo niepewne i nie nadające się do 
tego, by w kładać większe kapitały  w 
przedsiębiorstw a, obliczone na dłuższy 
okres czasu. Natom iast przyjęli oni 
zam ówienia głównie na dostaw ę m a­
szyn, za 20 miljonów dolarów, ale za 
zapłatą z góry!

Tak w ięc bolszewikom  nie opłaciło 
się sprow adzenie 42 m iljonerów am e­
rykańskich. Ich zaś oipnja jest druz­
gocącą k ry tyką  system u socjalistycz­
nego.

Rosjanie przed sądem chińskim.
O byw atele sowieccy, p rzebyw ają­

cy w więzieniu w  Charbinie w  liczbie 
39, staną przed sądem  chińskim w 
dniach najbliższych. Akt oskarżenia za­
rzuca im organizowanie sabotażu 
i jaw ne szkodzenie interesom  chiń­
skim na wschodnio-chińskiej kolei że­
laznej. Oczekiw ać można, iż wynik 
tego procesu zadecyduje o dalszych 
losach w ojny czy też pokoju na Dale­
kim W schodzie.

Japończycy w Chinach.
Jak donosiliśmy, Japonja ośw iad­

czyła, że nie będzie m ięszała się do za­
targu rosyjsko-chińskiego, jak długo je: 
in teresy  nie będą zagrożone. W idocz­
nie jednak obecny rozw ój wypadków 
uw aża Japonja za niebezpieczny dla 
siebie. A m oże stanow i on dla Japonji 
w ygodny pretekst do zrealizowania 
sw ych daw nych celów, gdyż jak dono­
szą z Szanghaju, oddziały japońskie 
znajdujące się w  południowej M andżu­
rii posuwają się na północ w  kierunku 
Ćharbina. P rzypuszczają, iż Japoń­
czycy obaw iają się w targnięcia armji 
czerw onej do M andżurji, szczególnie 
do okręgów , pozostałych pod w pły ­
wami japońskimi. Z tych  względów 
Japonja zam ierza przedsięw ziąć środki 
ostrożności, aby nie dopuścić do naru­
szenia w pływ ów  japońskich w  Man­
dżurji. S tarcia wojsk sowieckich z 
chińskiemi trw ają  w  dalszym  ciągu, 
szczególnie w  pobliżu stacyj Mandżu- 
rja i Pogranicznaja, oraz u ujścia rzeki 
Sungari.

ROZPOWSZECHNIAJCIE 
NASZA GAZETE!

ALEKSANDER KORNEL DOBROWOLSKI.
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92) (Ciąg dalszy).

— To na nieszpory dzwonią — objaśniał ksiądz. 
-■ P aństw o  darują, że ich opuszczę na jakie pół 
godziny.

— M ybyśm y najchętniej poszli także do ko­
ścioła — powiedziała pani M arysia.

— Bardzo się cieszę z tej propozycji i w takim 
razie proszę z sobą.

Jakież było zdumienie pani Ostrow skiej, gdy 
w kościele ujrzała przed wielkim ołtarzem  klęczącą 
postać, w  której poznała sw ego brata! P raw ie  ró­
wnocześnie i pani M arysia zaw ołała:

— Redaktor tu?!
A Nartow ski odwrócił w ym izerow aną tw arz 

i pełnym  osłupienia w zrokiem  wodził po znajomych 
tw arzach, nie mogąc słow a w yrzec ze w zruszenia.

XXVII.
Pani M arysia w ybierała się z Barczem  do Ka­

towic. Andrzej zajechał już przed willę, gdy z na­
przeciw ka zjawił się samochód, z którego w ysiadł 
Zawiejski. Andrzej ukłonił się „swem u panu“, roz­
szerzając tw arz  w uśmiechu.

—  Pani jest w  domu — pośpieszył objaśnić Za­
wiejskiego. — Mieliśmy jechać do Katowic, ale pe­
wnie już teraz  zostaniem y.

— Jak się masz, Andrzeju!
— Dziękuję panu, nieźle.
Zawiejski u  szedł do pokoju, gdzie został Bar-

cza. M ężczyźni przyw itali się niemal serdecznie, 
choć B arcz czuł do A leksandra pewien żal za panią 
M arysię. K orzystając ze sposobności, Barcz^ w ypy­
tał Zawiejskiego o szczegóły katastrofy, której ten 
uległ swojego czasu w  Łagiewnikach.

A leksander rozgadał się, lecz naraz umilkł, bo 
ujrzał panią M arysię, gdy w chodziła do pokoju.. 
Chwila milczenia. Zawiejski zerw ał się z krzesła. 
Ona miała niepewną, choć radosną minę. Była 
przekonana, że Aleks przyjechał tu po odwiedzeniu 
tancerki, k tó ra  zgodnie z przyrzeczeniem  rozw iała 
jego podejrzenia. P rzez  sekundę czuła jeszcze u ra­
zę do Zawiejskiego, lecz wkońcu wm ówiła w sie­
bie, że trzeba być w yrozum iałą na postępowanie, 
podyktow ane zazdrością, bądź co bądź św iadczącą 
o uczuciu.

— M aryś! Daruj mi nietakt. Żałuję bardzo, 
żem tak z tobą postąpił. C zy przebaczysz m i?

— Nie powinnam tak odrazu, ale ja przecież ko­
cham cię!

Pzypadł do jej rąk i począł je okryw ać poca­
łunkami. Spoglądała na niego zgóry, obejmując je­
go czarną czuprynę ciepłem spojrzeniem.

— W ybierałaś się do Katowic. P raw d a?
— Tak. Mieliśmy jechać z panem Barczem , ale 

możemy się zatrzym ać, aż w ypijesz kawę.
— ' Naturalnie, — podchwycił Barcz. — Tem 

więcej, że chciałbym  z panem  pomówić w pewnej 
ważnej spraw ie. Pani nie będzie mieć nic przeciw  
te m u . . .  — zw rócił się do pani M arysi.

— Oczywiście. Spiskujcie spokojnie, a ja so­
bie prześpiew am  partję Toski, bo w  tych dniach 
wejdzie na repertuar.

Mężczyźni rozgadali się na dobre i pani M ary­
sia, k tóra już skończyła swe ćwiczenie, musiała im 
przypomnieć, że maja być w  Katowicach.

— W yrzucę panów przed Monopolem, a sama 
w stąpię do teatru. Ody będę wolna, przyjdę do was.

Pani M arysia, podwiózłszy panów przed ka­
wiarnię, pojechała pod tea tr. Szukała pani Rity, lecz 
portjer objaśnił ją, że poszła do domu, wobec cze­
go kazała Andrzejowi jechać za nią. W łaśnie do­
chodziła tancerka do domu.

— Jak to dobrze, że panią widzę! — zawołała 
zdaleka. — Chciałam koniecznie spotkać się z pa­
nią, bo mam pilną rzecz do omówienia. W szak 
wstąpi pani do m nie? — paplała Rita. .

— Poto  w łaśnie przyjechałam .
Nie tracąc wiele czasu, pani M arysia opowie­

działa, że Zawiejski by ł u niej, zapewne pod w pły ­
wem  pani Rity.

— A tak. Załatw iłam  spraw ę ściśle wedle pani 
życzenia. P rzeprosił panią, p raw da?

— Bardzo zręcznie to pani zrobiła. Dotrzym u­
jąc słow a, chcę pani powiedzieć, że pojutrze o go­
dzinie 3-ciej będę w  biurze narzeczonego w Byto­
miu. Spróbuję zabrać owe papiery, tylko proszę 
mi powiedzieć, jak brzm i nazwisko owego pana.

— Schmidt. Alfred Schmidt.
— Dw a tylko warunki staw iam : pierwszy, że 

teczkę w ręczę pani nie w Bytomiu, bo mógłby ktoś 
zauw ażyć i gotow a być z tego aw antura, lecz zs 
granicą; drugi, że na akta dostanę w yraźne pokwij 
towanie, podpisane przez painą i tego, komu one są 
potrzebne. To na wszelki w ypadek, gdyby miały 
naprzykład zaginąć. W praw dzie nie przypuszczam  
podobnej ewentualności, ale pragnę mieć dokument; 
kom prom itujący osoby, którym  zależy na przejrze­
niu aktów , gdybym już ja m usiała być skomprom i­
tow ana. Zawsze lepiej mieć takie zabezpieczenie.

(C iąg d a lszy  nastąpi)-
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SŁOW.: WYSZOMIR.

Nie w  mowie jest królestw o Boże, 
ale w  mocy. (I. Kor. IV. 20.)

W śród Kościoła o tw orzy  usta jego, 
i napełni go Pan duchem m ądrości i 
rozumienia, i szatą  chw ały  p rzy ­
odzieje go. (Ekkl. 15).

Z d a n i a :  Aby zostać Św iętym  w 
niebie, trzeba być Św iętym  już na 
ziemi.

Jeżeli smutno jest m yśleć o śm ier­
ci, tern smutniej umierać, nic m yślaw - 
szy  w pierw  o niej.

K a l e n d a r z  a s t r o n o m i c z n y :  
Słońce wsch. o godz. 4.52, zach. o go­
dzinie 18,38. — Księżyc wsch. o godz. 
22.8, zach. o godz. 14.24. Długość dnia 
13 g. 46 n u — Z m i a n y  p o w i e ­
t r z a :  nagła burza, deszcz. J u t r o :  
zmiennie.

— Św ięto miast polskich. W  zw ią­
zku z przygotow aniam i do św ięta 
miast polskich w e Lw ow ie odbył się w  
ubiegłą niedzielę zjazd burm istrzów  
m iast małopolskich z udziałem kilku­
nastu burm istrzów  w iększych środo­
w isk miejskich. Po dłuższej dyskusji 
uchwalono rezolucję, w  której w ita się 
zam iar urządzenia w  dniu 8 w rześnia 
uroczystego pochodu m iast w e Lw o­
wie, jako myśli, m ającej doniosłe zna­
czenie narodow e, kulturalne i gospo­
darcze.

— Targi nasienne. Na terenie P o ­
w szechnej W y staw y  Krajowej w  P o ­
znaniu odbędzie się jeszcze siedem 
w y staw  specjalnych, mianowicie trzy  
okresow e w y staw y  ogrodnicze, w y ­
staw a ryb, wielkie targi zw ierzą t roz­
płodowych, w reszcie — targi nasien­
ne. Targi te m ają na celu przede- 
w szystkiem  zapoznać rolników  z kra- 
jowem  nasiennictw em . To też dział 
nasiennictw a jest bodaj najpoważniej 
p rzedstaw iony na w ystaw ie  w  Pozna­
niu, czem u niejednokrotnie dawali w y ­
raz najw ybitniejsi znaw cy krajow i i 
zagraniczni.

— Pomoc pożyczkowa dla sado­
wnictwa. W obec wielkich s tra t, jakie 
w skutek m rozów  ubiegłej zim y ponio­
sło nasze sadow nictw o i szkółkarstw o, 
rząd  postanow ił przyjść z pom ocą k re ­
dytow ą tym  gałęziom  produkcji. W  
tym  celu m inisterstw o rolnictw a, aby 
ułatw ić korzystanie z kredy tów  P ań ­
stw ow ego Banku Rolnego, p rzezna­
czyło ze sw ego budżetu potrzebne su­
m y na obniżenie oprocentow ania trzy- 
'etnich pożyczek banku dla właścicieli 
handlowych szkółek drzew  owoco­
w ych, oraz dla w łaścicieli tych sadów  
handlowych, k tóre stanow ią główne 
źródło dochodu drobnych gospo­
darstw . Nadto m inisterstw o pokryje 
oprocentow anie pożyczek, udzielonych 
pierw otnie do końca 1928 r. przez P ań ­
stw ow y Bank Rolny na zakładanie sa­
dów, a następnie przedłużonych na 
okres dwu lat w  w ypadku w ym arznię- 
cia sadów. W szelkie podania o w yżej 
wymienione pożyczki ulgowe, wzglę­
dnie o ich przedłużenie, należy kiero­
wać bezpośrednio do w łaściw ych od­
działów Państw ow ego Banku Rol­
nego.

— Projek t zniesienia cia w yw ozo­
wego na pszenicę. O płata w yw ozo­
wa za pszenicę w w ysokości 20 zł. za 
100 kg. obowiązuje do dnia i w rze ­
śnia. Obecnie w  zw iązku z dobrze

zapow iadającym  się urodzajem  psze­
nicy pow stał w  pew nych kołach pro­
jek t całkow itego zniesienia tego cła 
w yw ozow ego. S fery  m iarodajne będą 
m usiały przed upływ em  tego term inu 
zadecydow ać, czy należy istotnie 
znieść opłatę w yw ozow a od pszenicy 
i tern samem zezwolić na nieograni­
czony w yw óz pszenicy z Polski.

— S tały  ruch okrętow y między 
Polską a Am eryką. W  minioną nie­
dzielę m inister przem ysłu i handlu 
Kw iatkowski baw ił w  Gdyni gdzie od­
było się uroczyste otw arcie stałej linji 
okrętow ej m iędzy Polską a Am eryką. 
Zadaniem tej linji m orskiej jest u trzy ­
m yw anie stałej komunikacji pasażer­
skiej i tow arow ej m iędzy Polską a S ta ­
nami Zjednoczonymi Am eryki Północ­
nej. M inister podczas uroczystości w  
Gdyni zwiedził okręty  nowej linji, oraz 
jej niedaw no pobudowane hangary. 
O tw arcie stałej komunikacji m orskiej 
m iędzy Polską a Stanam i Zjednoczo­
nymi ma doniosłe dla nas znaczenie 
pod w zględem  gospodarczym  i jest za ­
razem  dow odem  stałego rozw oju i 
w zrostu  znaczenia naszej Gdyni. Na­
leży rów nież podkreślić, że z chwilą 
naw iązania stałego ruchu okrętow ego 
ze Stanam i Zjednoczonemi zaprow a­
dzone będą duże udogodnienia tran ­
sportow e. Będzie m ożna w ysy łać to ­
w ary  bezpośrednio z jakiejś stacji ko­
lejowej w  Polsce do stacji kolejowej w  
Stanach Zjednoczonych.

Targi hodowlane. Przypom inam y, 
że dyrekcja działu rolniczego w y sta ­
w y  w  Poznaniu organizuje w  okresie 
od 18 do 20 w rześnia  roku bieżącego. 
W ielkie Targi Hodowlane. W  targach  
hodow lanych najw iększy udział p rzy j­
m ą zachodnie ziemie polskie, aczkol­
w iek nie jest w ykluczony udział innych 
ziem polskich. D yrekcja działu rolni­
czego przew iduje dla inw entarza za­
rodow ego: 160 stoisk dla koni, 170 dla 
bydła, 135 dla trzody chlew nej oraz 
szereg stoisk dla owiec. M aterjał ho­
dow lany będzie sprzedaw any drogą 
przetargu. Z targam i hodowlanemi po­
łączone będą konkursy hippiczne, oraz 
m iędzynarodow a w ycieczka naukowo- 
rolnicza.

— Nowe przepisy w handlu żyw no­
ściowym . D epartam ent służby zdro­
wia m inisterstw a sp raw  w ew nętrz ­
nych opracow uje obecnie w  w ykona­
niu ustaw y żyw nościow ej itd. W szel­
kie m arm elady ow ocow e będą m usia­
ły  być w yrabiane jedynie z owoców 
św ieżych, a nie, jak dotąd, z owoców 
niekiedy niezdatnych do użytku, przy- 
czem  nie wolno będzie dodaw ać ża­
dnych barw ników . Osobna uw aga 
zw rócona jest na ocet. k tórego moc 
wynosić m a dla użytku stołow ego 3.5 
proc. E tykiety  na w szelkich tow arach  
m uszą ściśle odpowiadać zaw artości 
tow arów . Sankcja karna przew idzia­
na jest w  formie g rzyw ny do 1000 zł. 
i aresztu  do 3 miesięcy.

— Przepisy porządkowe. W obec 
braku w  urzędach wojewódzkich u rzę­
dników, posiadających doświadczenie 
w zakresie p racy  i techniki ustaw o­
dawczej, m inisterstw o spraw  w e­
w nętrznych gotowe jest przyjść u rzę­
dom wojewódzkim  z pomocą przy roz­
wijaniu ustaw odaw stw a porządkow ego 
przez przygotow anie w zorow ych pro­
jektów rozporządzeń porządkow ych. 
Dla zorientow ania się w ilości i roz­
ciągłości zagadnień, które w ym agają 
unorm owania, m inisterstw o zwróciło 
się do w ojewodów o nadesłanie w szy­
stkich aktualnych spraw  na obszarze 
w ojew ództw a, które nie są unorm ow a­
ne obowiązującymi przepisam i, a k tó­
rych uegulowanie powinnoby nastąpić 
w  drodze rozporządzeń porządkow ych.

.Woiewództwo śląskie.
* Zmniejszenie bezrobocia. Urząd 

W ojew ódzki komunikuje, że w  czasie 
od 15 do 21 sierpnia br. liczba bezro­
botnych na terenie W ojew ództw a Ślą­
skiego zm niejszyła się o 239 osób i w y ­
nosiła 6.947 osób. Z tej cy fry  p rzypa­
da na górnictw o 961, hutnictw o 208, 
p rzem ysły : m etalow y 957, włókienni­
czy  362, budow lany 321. papierow y 
41, chem iczny 7, ceram iczny 22, d rze­
w ny  62. W ykw alifikow anych bezro­
botnych było 219, niew ykw alifikow a­
nych 3.040, rolnych 50, um ysłow ych 
703. U praw nionych do pobierania za­
siłku było 2.505.

* Z ciężkiego przemysłu. Dnia 26 
sierpnia odbyła się p ierw sza konferen­
cja między przem ysłow cam i, a zw iąz­
kami górniczymi, celem omówienia 
projektu umów poszczególnych zw iąz­
ków. Sfery przem ysłow e zam ierzają 
zaw rzeć um owę na czas dłuższy (p rzy­
najmniej na jeden rok) przyczem  nie 
zam ierzają udzielić podw yżki płac po­
szczególnym  kategorjom  robotniczym, 
lecz ogólną nieznaczną podw yżkę.

* Wścieklizna u psów. Urzędowo 
stw ierdzono wypadki wścieklizny u 
psów w Kochłowicach, Nowej W si, 
G otartow icach i W odzisław iu. Celem 
zapobieżenia rozw lekania zarazków  
tej zakaźnej choroby zaprow adzono 
w iązanie psów  w  w ym ienionych 
miejscowościach. P sy  należy trz y ­
m ać na uwięzi aż do odwołania zarzą­
dzenia.

* Nowy przewodniczący sadu roz­
jemczego Spółki Brackiej. Na mocy 
dekretu m inisterstw a dla handlu i p rze­
mysłu z dnia 13 sierpnia 1929 r., radca

. górniczy p rzy  głównym  urzędzie gór­
niczym w Katowicach p. dr. Adam Be- 
nisz został m ianowany pierw szym  
przew odniczącym  sądu rozjemczego 
Spółki Brackiej w  Katowicach. Za­
stępcą p. Benisza jest referendarjusz 
Jakób Dobija.

* Federacja kolejowców. Dnia 25 
bm. odbyt się w  Katowicach zjazd o r­
ganizacyjny Federacji Kolejowców 
Polskich z udziałem  około 100 p rzed­
staw icieli z różnych ośrodków  kolejo­
w ych G órnego Śląska. Po kilku p rze­
m ówieniach i uchwaleniu sta tu tu  zjazd 
uchwalił w ysłać adres do rządu, w  
k tórym  powiada, że do pow ołania no­
w ej organizacji kolejarzy polskich 
skłoniły inicjatorów  nienorm alne sto- 
stunki, k tóre od dłuższego już czasu 
zapanow ały w  dotychczasow ych 
związkach.

Nowa organizacja ma być oparta  
na zasadach całkow icie bezpartyjnej 
i rzetelnej pracy  społeczno-gospodar­
czej i nie przez w alkę polityczną, ale 
przez w spółpracę z rządem  R zeczy­
pospolitej Polskiej i M inisterstw em  
Komunikacji zm ierzać pragnie do roz­
budow y kolejnictw a polskiego i do po­
p raw y  w arunków  bytu kolejarzy.

* Znowu dwa wypadki na kopal­
niach. W  ciągu ubiegłych dwóch dni 
m iały na Śląsku m iejsce dw a nieszczę­
śliwe w ypadki górnicze. M ianowicie 
w  sobotę w ieczorem  zabity  został na 
kopalni Giesche - Richthofen górnik 
Karol Rothy, zaś w  niedzielę ciężko 
poraniony został na kopalni „M aks“ 
górnik Alojzy Nikel. W  obu w ypad­
kach powodem  nieszczęścia było ober­
wanie się ściany węglowej. W ładze 
górnicze prow adzą dochodzenia.

Te nowe w ypadki po niedaw nych 
katastrofach zaczynają pow ażnie nie­
pokoić ludność zw łaszcza, że w  każ­
dym  z dotychczasow ych w ypadków  
kom nikat urzędow y głosił o p row a­
dzeniu dochodzeń przez w ładze górni­
cze. Ale nigdy jeszcze nie słyszano, 
jaki był ich wynik, kto jest winien 
i czy poniósł karę.

Z Katowickiego.
Katowice. ( R o z p o c z ę c i e  n a u ­

k i  w  s z k o l e  b u d o w n i c t w a ) .  
D yrekcja Szkoły Budow nictw a w  Ka­
towicach p rzy  ulicy D ąbrów ki zaw ia­
damia, że rok szkolny rozpoczyna się 
3 w rześnia nabożeństw em  w  kościele

N. M. P. o godz. 9. Egzam in w stępny 
odbędzie się 3 w rześnia o godzinie 10. 
Nauka rozpocznie się 4 w rześnia. W pi­
sy  zostaną zam knięte 31 sierpnia.

— ( Z a g a d k o w y  w y p a d e k ) .  
W  minioną niedzielę wieczorem , gdy 
ulicą M arjacką w racała  procesja z P ie­
kar, rzucono z okna butelkę, która, 
spadając, uderzyła o chorągiew  S tra ­
ży  Honorowej. O w ypadku uwiado­
miono policję, k tó ra  natychm iast w dro­
żyła dochodzenia.

— (Z k r o n i k i  p o l i c y j n e j ) .  
Podczas jednej z ubiegłych nocy w ła ­
mali się złodzieje do składu M. Anie- 
lew icza w  Katowicach p rzy  ulicy 
M łyńskiej 19. S praw cy  skradli zapas 
ubrań m ęskich i dla dzieci o raz zapas 
bielizny. O strzega się przed kupnem 
skradzionych rzeczy.

Zawodzie w  Katowickiem. ( S p ł o ­
s z o n y  k o ń ) . Na ulicy Krakowskiej 
w  Zawodziu spłoszył się koń w skutek 
w arczenia m otoru kolejki elektrycznej. 
W oźnica nie mógł konia zatrzym ać, 
w skutek czego furm anka najechała na 
autobus, przyczem  dyszel wozu wybił 
szybę w  autobusie. Siedzący w  auto­
busie Jan B rzoza z Roździenia został 
ciężko okaleczony. Nieszczęśliwego 
o^stćuyiono do lecznicy w  Katowicach 
\Y stftiie groźnym . Nie wiadomo, czy 
w yzdrow ieje. W łaścicielem  furm ank: 
jest Daw id G iitberg z M odrzejowa.

M ysłowice. ( R o z w ó j  c e n t r a l ­
n e j  t a r g o w i c y ) .  Pod  koniec ubie­
głego tygodnia zwiedził centralną ta r ­
gowicę w  M ysłow icach belgijski mini­
s te r  przem ysłu i handlu oraz opieki 
społecznej. Zainteresow anie m inistra 
m iało sw e podstaw y, gdyż centralna 
targow ica z dniem 1 października roz­
pocznę sw e tygodniow e targi w yw o-, 
zow e w  zw iązku z uzyskaniem  p rzy ­
działu dwóch tysięcy  sztuk na tydzień 
W yw óz świń do Francji i Belgji za ­
pew nia centralnej targowicy potężny 
rozwój.

— ( U c i e c z k a  w i ę ź n i a ) .  Z a re ­
sztu śledczego w  M ysłow icach zbiegł 
P aw eł Środa, urodzony 25 stycznia 
1904. Środa m ieszkał w  Dąbrowie 
Górniczej.

Giszowiec w  Katowickiem. (W  y- 
p a d e k  s a m o c h o d o w y ) .  Na szosie 
w  pobliżu G iszowca najechał sam o­
chód na drzew o przydróżne. Siedzą­
cy  w  aucie Brunon Saternus z Siem ia­
nowic i Klara Szek z Katowic doznał 
obrażeń na tw arzy  i rękach. O by­
dwóch odstaw iono do szpitala miej­
skiego w  Katowicach. P rzy czy n y  w y ­
padku narazie nie stw ierdzono. W ła­
ścicielem samochodu jest Hieronim B a­
jer z Załęża.

Nowa W ieś w  Katowickiem. (N a­
p a d  n a  w y c i e c z k ę ) .  W  tych 
dniach dokonano zuchw ałego napadi 
na uczestników  w ycieczki, k tó rzy  sa ­
m ochodem w racali z G oczałkow ic do 
Katowic. Gdy samochód znajdowa! 
się na ulicy Kochłowickiej, 6 osobni­
ków  rzuciło się na samochód, bijąc 
uczestników  drągam i. Dwóch sp raw ­
ców  napadu przytrzym ano. Poniżej 
podajem y ich nazw iska: A rtur S treit
i S y lw ester Labryga.

Kochłowice w  Katowickiem. (W 
s p r a w i e  u r u c h o m i e n i a  k o p a l -  
n i).' Jak  już donosiliśmy, kopalnia 
„Hrabiego A rthura" będzie ponownie 
uruchom iona z dniem 1 października 
roku bieżącego. W  ostatnim  czasie 
rozpoczęto prace przygotow aw cze. 
W ym ieniona kopalnia posiadała da­
wniej załogę, składającą się z półtora 
tysiąca robotników  i urzędników. W ła­
ścicielem była spółka hr. Henckel 
v. D onnersm arcka. Unieruchomienie 
nastąpiło z powodu przegranego pro­
cesu podatkow ego mięMzy zarządem  
spółki a Skarbem  P aństw a polskiego.

Z Król. Huty
Król. Huta. ( U r o c z y s t o ś ć  z o r ­

g a n i z o w a n e j  m ł o d z i e ż y ) .  Jak 
przed kilku dniami donieśliśmy, tow a­
rzystw o  m łodzieży „Prom ień" w  Król. 
Hucie obchodzi w niedzielę, dnia 1-go 
w rześnia 10 rocznicę sw ego istnienia. 
U roczystość ta jest Dołączone z po-
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Giełda pieniężna i zbożowa.święceniem  nowego sztandaru  i zlo­
tem okręgow ym  w  Król. Hucie. P ro ­
gram  uroczystości jest następujący: 
godz. 9 przedpołudniem  przyjm ow anie 
gości oraz zaproszonych tow arzystw  
na sali „Domu Polskiego '1 p rzy  ul. 
W olności na przeciw  kościoła św. Ja ­
dwigi, godz. 9.30 w ym arsz po sztan­
dar i pochód od kościoła św . Jadwigi. 
Po nabożesńtw ie pochód na rynek, 
przem ówienie dyr. p. G rządziela i de­
filada, następnie pochód do „Domu Pol- 
skfego" gdzie nastąpi wbijanie gw o­
ździ i w pisyw anie do księgi pam iątko­
wej. Po  południu o godz. 3 zaw ody 
sportow e S tow arzyszeń  M łodzieży 
Polskiej okręgu Król.-huckiego na boi­
sku ,JKresy“ w  Nowych Hajdukach. 
W ieczorem  o godz. 6 akadem ja na sali 
„Domu Polskiego".

• — ( P o d  u w a g ę  d y r e k c j i  
l e c z n i c y  s p ó ł k i  b r a c k i e j ) .  
W  pawilonie lecznicy spółki 'brac­
kiej, m ieszczącym  się przy  ulicy 
Szpitalnej róg M ickiewicza, codziennie 
słychać śpiewy, które rozlegają się 
szeroko. Nikt przeciw ko temu nic 
mieć nie może, jeżeli ktoś sobie śpie­
wa. Nie jest żadną zbrodnią, jeżeli za­
śpiewają sobie chorzy jakąś piosnkę, 
naw et niemiecką. Ale zdziwienie w y­
w ołać musi stałe śpiew anie w  publicz­
nej instytucji polskiej hymnu „Deutsch­
land ber alles." M ieszkańcy sąsiadu­
jących z lecznicą kam ienic słusznie 
oburzają się, że w skutek zbyt daleko 
posuniętej tolerancji organów  zw ierz­
chnich zmuszeni są w ysłuchiw ać pie­
śni, k tó ra  w  żadnym  Polaku nie może 
budzić zbyt miłych wspomnień. Czas 
już, aby dyrekcja w kroczyła w te sto­
sunki.

— ( P o w r ó t  z u r l o p u ) .  P re ­
zydent miasta, Spaltenstein, powrócił 
w poniedziałek z urlopu i objął urzędo­
wanie.

— ( P o d r o b i o n e  d w u z ł o t ó w ­
ki ) .  W  obrocie ukazują się w  ostat­
nim czasie bardzo często podobione 
dwuzłotówki. W  sobotę stw ierdzono 
3 wypadki, w  pniedziałek aż cztery. 
Należy w ięc uw ażać przy  przyjm ow a­
niu dw uzłotów ek.

— ( K t o  w i n i e n ? )  Teodor Pod- 
staw ski, zam ieszkały w Bytkowie, 
przechodził w  nocy w  tow arzystw ie 
pewnej pani ulicą św. Jacka. Gdy 
pzechodzili obok kam ienicy nr. 2, ober­
w ał się tynk i spadł na nich. Kobieta 
odniosła ciężkie rany  na głowie. Lżej 
rannym  został Podstaw ski. P ierw szej 
pomocy lekarskiej udzielił dr. Strzoda. 
Odnośne w ładze powinny pociągnąć 
do surow ej odpowiedzialności tych, 
k tórych obowiązkiem  jest kontrola 
nad stanem  budynków.

— ( O k r a d z i o n y ) .  Posterunko­
w y sprow adził na kom isarjat upitego 
do u tra ty  przytom ności Józefa T. z 
Chropaczow a, urzędnika gminnego. 
Gdy się na kom isariacie w reszcie p rze­
budził, stw ierdził brak  portfelu, w  k tó­
rym miał 2800 złotych. Tw ierdzi, że 
nie wie, gdzie pieniądze zgubił. Tym ­
czasem  pewien posterunkow y znalazł 
jego dokum enty przy ulicy K rakusa w 
części północnej m iasta. Dochodzenia 
są w toku.

— ( Ni e  w i e, k t o g o p o b i ł). 
Pełniący służbę posterunkow y znalazł 
na ulicy ciężko pokaleczonego Anto­
niego Josza, zam ieszkałego przy  ulicy 
Mielęckiego 7. J. był w dodatku silnie 
bijany. Kto go pobił, podać nie może. 
Prawdopodobnie sam ponosi winę, bo 
w stanie pijanym często ludzi zaczepia.

Z Swiefochłowicftiego.
Hajduki Wielkie. ( S a m o b ó j s t w o  

c z y  n i e s z c z ę ś l i w y  w y p a ­
d e k ? )  Robotnik Antoni Ryt, m ieszka­
jący w domu sypialnym  przy  hucie 
„B ism arcka" spadł z okna trzeciego 
piętra  na bruk ulicy, przyczem  doznał 
śm iertelnych obrażeń. N ieszczęśliwy 
zm arł podczas transportu  do szpitala. 
Stw ierdzono, że R yt był w  stanie pod­
chmielonym. Z tego powodu nie w ia­
domo, czy popełnił sam obójstw o lub 
czy spotkało go nieszczęście.

Chropaczów w Świętochłowickiem . 
( R u c h  a u t o b u s o w y  — o d n o ­
w i e n i e  s t r a ż y  p o ż a r n e j . )  Gmi­
na Chropaczów  przystąp iła  do Zwią­
zku Celowego Gmin W ojew. Ślaskie-

W  Katowicach płacono w dniu 26 
sierpnia: za 100 złotych 47.02 m artk  
niemieckich, za 100 m arek niemieckich 
212.65 złotych.

W  W arszawie płacono w dniu 26 
sierpnia: za 100 franków francuskich 
34.81 zł, za 100 franków szwajcarskich 
171.26 zł, za 100 koron czeskich 
26.331/4 złotych.

Warszawska giełda zbożowa
w  dniu 26 sierpnia:

Żyto 26.00—26.50, pszenica 49.00 do 
50.00, jęczmień 29.00—31.00, owies
26.00—26.50, aps 66.00—09.00, mąka 
pszeniczna luksusow a 84.00—90.00, m ą­
ka pszeniczna 76.00—80.00. m ąka ży­
tnia 42.00— 43.00, osucie pszeniczne
20.00—22.00, osucie żytnie 18.00— 19.00. 
O brót średni.

Katowicach kosztuje 1.90 do 2 zł. Na­
tom iast w  Radzionkowie kosztuje funt 
okrasy  2.20 zł. Żony tutejszych ro­
botników i rolników dziwią się, że w 
Katowicach jest tańsza okrasa, niż w 
Radzionkowie, chociaż miejscowi rze- 
źnicy nie sprow adzają bydła z Kato­
wic. — Na ostatnim  targu  w  Radzion­
kowie sprzedaw ano 20 funtów ziem­
niaków za złoty, w  środę a w ięc na 
poprzednim targu za tę sam ą cenę 
o trzym yw ano 15 funtów. Jest to ob­
jaw  pocieszający.

Rojca w  Tarnogórskiem . (Ś w  i ę- 
to  d r u ż y n  j o r d a n o w s k i e h ) .  W  
minionym tygodniu obchodziła dziatwa 
Rojcy i Radzionkow a św ięto drużyn 
jordanowskich. O godz. 3 popołudniu 
w yruszy ł pochód z ork iestrą  na czele 
w  stronę boiska pod Radzionkowem. 
Na program  złożyły  się pląsy, zaba­
w y  i g ry  sportow e. Inspektor szkol­
ny Rąnoszek z Tarnow skich Gór w y ­
głosił okolicznościowe przem ówienie. 
Po zabaw ie dziatw a o trzym ała po­
siłek.

Sucha Góra w Tarnogórskiem . 
( W y b u c h  w  p i e k a r n i ) .  W  pie­
karni m ajstra  Lubojańskiego nastąpiła 
eksplozja lam py karbidowej. Czela­
dnik piekarski M. Heinz, lat 19, doznał 
ciężkich poparzeń na tw arzy  i rękach. 
W  nocy musiano go odstaw ić do lecz­
nicy.

Sow ice w Tarnogórskiem . ( N o w a  
s z o s a ) .  Gmina Sow ice zbudow ała 9 
m etrów  szeroką drogę m iędzy wsią a 
hutą Hugona. W zdłuż tej drogi będzie 
urządzony osobny chodnik. Po  obu 
stronach chodnika zostaną zasadzone 
d rzew ka przydrożne. T eren p rzy  obu 
stronach nowej drogi został przez w ła­
ścicieli podzielony na place budow la­
ne. P race  około budow y pierwszego 
domu rozpoczęto przed kilku dniami.

Z Cieszyńskiego.
Cieszyn. ( U d e r z e n i e  g r o m u . )  

Podczas ostatniej burzy  nad Cieszy­
nem uderzył piorun w  stodołę rolnika 
w e wsi M osty pod Cieszynem . W  oka­
mgnieniu budynek był objęty płomie­
niami. Budynek został doszczętnie zni­
szczony przez pożar.

Z całei Polski.
Sosnowiec. ( Z a b i t y  n a  k o ­

p a l n i . )  Na powierzchi knopalni „Mo- 
drzejów " w  czasie w ybierania żużla 
z pod kanału, został przyciśnięty de­
ską do m uru robotnik W aw rzyniec 
Słaboj. G łow a nieszczęśliw ego uległa 
zupełnemu zmiażdżeniu, w obec czego 
śm ierć nastąpiła natychm iast.

Dąbrową Górnicza. ( P o ł o ż e n i e  
n a  r y n k u  p r a c y . )  Bezrobocie na 
terenie Zagłębia zmniejszyto^ się w 
ubiegłym  tygodniu o 141 osób, i obecny 
stan jego wynosi 7502, w  tern 447 bez­
robotnych pracow ników  um ysłowych. 
Z zasiłków  funduszu bezrobocia korzy­
stają 1824 osoby.

Truskawiec. ( Z d r o j o w i s k c  
o t r z y m a  i n s t a l a c j e  g a z o w e . )  
Zdrojowisko T ruskaw iec w  najbliższem 
czasie o trzym a połączenie z siecią ga­
zociągów państw ow ych, -zaopatrują­
cych zagłębia naftowe w  naturalny, 
palny gaz ziemny. Zrealizow anie planu 
tego oznaczać będzie dla Truskaw ca 
now y etan w  jego rozwoju.

W arszaw a. ( S t r a s z n y  w y p a ­
d e k  r o b o t n i k a.) W  fabryce „W ar­
szaw skiej Spółki Budow y Parow ców  
zdarzył s ię_ tragiczny wypadek. Za­
jęty  w  oddziale ślusarskim  robotnik Hi­
polit B aranow sk i,  obcinając żelazo, 
zbliżył się zanadto  do parowego młota 
4-tonnowego. M łot uderzył w  kaw a­
łek stali, odryw ając 2V<z kilogram owy 
odłamek. Odłam ek ten trafił B aranow ­
skiego w  brzuch, przebił go na wylot, 
poczem  ugrzął w  ścianie, oddalonej o 
8 m etrów. Tow arzysze pracy p rze­
nieśli Baranow skiego do ambulatorium 
fabrycznego, gdzie stw ierdzono już 
śmierć. B rzuch  nieszczęśliw ej ofiary 
w ypadku  był przedziu raw iony  zupe ł­
nie, a trzew ia z jam y brzusznej ugrzę­
z ły  w ra z  z odłamkiem stalow ym  na 
ścianie.

go dla ruchu autobusow ego z udzia­
łem 10 000 złotych. P rzez  Chropaczów 
projektow ana jest linja autobusow a: 
Katowice — Król. Huta — Piaśniki — 
G ranica i z powrotem . W  ten sposób 
Łagiewniki — C hropaczów  i Lipiny, 
k tóre nie posiadają komunikacji kole­
jowej, o trzym ają szybkie połączenie z 
Król. Hutą i z Katowicami. — Gmach 
s traży  pożarnej w  Chropaczow ie zo­
sta ł gruntow nie odnowiony kosztem 
gminy. Oprócz budynku napraw iono 
w ieżę ćwiczeń strażackich. Sprzęt 
strażacki został uzupełniony.

Lipiny. ( W y p a d e k  n a  t a r g o ­
w i s k u ) .  Z huśtaw ki am erykańskiej 
Jakóba Uczka, ustaw ionej na targow i­
sku, wypadli dwaj robotnicy: S tani­
sław  S iw czyk z Nowego B ytom ia i Jó­
zef Erbisz z Św iętochłowic. Obaj do­
znali obrażeń na tw arzy  i rękach.

Chebzie w  Św iętochłowickiem . 
( W a l k a  k o l e j a r z a  z p r z e m y t ­
n i k i e m ) .  O bchodow y kolejarz F ran ­
ciszek Kowolik z R udy przy trzym ał na 
torze kolejowym  m iędzy Chebziem a 
Rudą zaw odow ego przem ytnika na­
zwiskiem  Je rzy  Rak. P rzy trzym any  
przem ytnik miał p rzy  sobie kilka 
skrzynek  niemieckich cygar i butelkę 
„Maggi". Z tego powodu postanow ił 
zaprow adzić go na stację kolejową. 
Przem ytnik  rzucił się na kolejarza, 
k tó ry  w  obronie w łasnej strzelił z re ­
w olw eru służbow ego, raniąc przeci­
w nika w  lew ą nogę. Mimo postrzelo­
nej nogi R ak zdołał zbiec. Nieco pó­
źniej Je rzy  R ak zjawił się na korni sa- 
rjacie policji, gdzie złożył doniesienie, 
że został napadnięty i postrzelony 
przez pew nego kolejarza. Po opatrze­
niu rany, Rak udał się do domu. W  
spraw ie tej w drożono śledztwo. Ko­
lejarz Fr. Kowolik złożył przem yt na 
kom isarjacie policji, w  Rudzie.

Ruda w  Świętochł. ( P o r a d n i a  
p r z e c i w g r u ź l i c z a ) .  Bezpłatna po­
radnia przeciw gruźlicza w  Rudzie 
znajduje się p rzy  ulicy Szopena 6. 
Kierownikiem poradni jest lekarz dr. 
Dzierżą. Poradnia jest o tw arta  w  
każdy poniedziałek i czw artek  od go­
dziny 8 do 10 przedpołudniem . Bada­
nie lekarskie w  czw artki od godziny 
13 do 14 popołudniu w  szpitalu gmin­
nym. Naświetlanie lam pą kw arcow ą 
w  poniedziałki i czw artki w  poradni 
p rzy  ulicy Szopena 6 w  godzinach po­
rannych.

Kamień w  Św iętochłowickiem . (Z e- 
g a r e k  d o  o d e b r a n i a ) .  Urząd 
okręgow y w  Kam ieniu-Brzezinaeh po­
daje do wiadomości, że w  wym ienio­
nym urzędzie okręgow ym  jest do ode­
brania zegarek kieszonkow y, k tóry  
znaleziono na terenie gmin Kamień- 
Brzeziny. W łaściciel może zgłosić się 
w  urzędzie okręgow ym  w  Brzezinach 
w  czasie godzin urzędow ych 8— 15.

Z  Pszczyńskiego.
Pszczyna. ( Z m i a n a  w ł a s n o ­

ś c i) .  H andlarz mebli Kulas, k tó ry  
nabył hotel od p. Fuchs'a, sprzedał 
sw ą nieruchomość p rzy  ulicy D w or­
cowej. Nieruchomość nabył m ajster 
kam ieniarski Beck z Pszczyny, k tó ry  
na tern miejscu ma zam iar urządzić 
w arszta t.

W esoła w Pszczyńskiem . ( M o r ­
d e r s t w o ) .  W  tych dniach teren 
obok domu W ilhelma Norasa w  W eso­
łej był miejscem zbrodni. Zięć w y ­
mienionego gospodarza Edw ard Gem- 
bala, m ieszkający na Podlaryszu-B rze- 
zince, został zastrzelony z karabinu 
w ojskowego. Zbrodni dokonał szw a­
gier zam ordow anego W iktor Noras, 
syn rolnika W ilhelma Norasa. Zabój­
cę aresztow ano -i osadzono w wiezie­

niu sądowem . Podczas dochodzeń 
ustalono, iż pom iędzy Norasem  a jego 
szw agrem  przychodziło często do spo­
rów, k tóre zw ykle kończyły się bija­
tyką. W iktor Noras kłócił się stale z 
sw ym  szw agrem  Gembałą, grożąc mu 
zastrzeleniem . W  nocy z soboty na 
niedzielę 25 sierpnia w yw iązała się 
m iędzy W ilhelmem Norasem, a jego 
zięciem Gem bałą tak gw ałtow na 
sprzeczka, że żony obydwóch rozw cie- 
czonych m ężów  uciekły do pobliskie­
go lasu. Noras W iktor, znienacka się­
gnął po karabin i tuż przed domem 
oddał do swego szw agra E dw arda 
G einbały dw a strzały , kładąc go tru ­
pem na miejscu. Po dokonaniu zbro­
dni podsunął pod zwłoki inny, zupełnie 
zardzew iały  karabin, zapew ne w  tym 
celu, by w yw iadow ców  policji w pro­
w adzić w  błąd. Następnie m orderca 
udał się do m ieszkania sw ej kochanki, 
gdzie siedział aż do rana. Zwłoki za­
strzelonego zabra ła  prokuratoria. Ba­
danie zw łok przez komisję sądowo- 
lekarską odbyło się w  poniedziałek 
26 sierpnia. W iadom ość o m order­
stw ie w yw ołała  w e wsi przygnębiają­
ce w rażenie.

Z  Rybnickiego.
Rybnik. ( Ć w i c z e n i a  ś p i e w  u). 

Po 2-miesięcznej przerw ie letniej R y­
bnicki Chór Męski z dniem 6 w rześnia 
rozpoczyna znowu swoje lekcje śpie­
wu. W  piątek, dnia 6 w rześnia odbę­
dzie się zebranie w szystkich człon­
ków  czynnych i nieczynnych. U pra­
sza się o przybycie rów nież chętnych, 
zw łaszcza m łodzieńców, k tórzyby 
chcieli uczęszczać na lekcje _ śpiewu. 
Chór ma zam iar w  czasie zim owym  
w ystąpić z koncertem . Lekcje śpiew u 
odbyw ają się raz tygodniow o od go­
dziny 8 do 10 w ieczorem  w  Hotelu 
Polskim, pokój 10.

W odzisław . ( P o g r z e b  ś p. k s. 
p r o b o s z c z a  W ł o d a r c z y k a ) .  
Dnia 20 sierpnia zm arł niespodzianie 
śp. ks. proboszcz Je rzy  W łodarczyk. 
O rszak pogrzebow y w yruszy ł o go­
dzinie 8 rano z Kokoszyc w stronę 
W łodzisław ia, gdzie pod murami mia­
sta  został p rzy ję ty  przez Najprzew. 
ks. Infułata Kasperlika w  otoczeniu licz­
nego duchow ieństw a i olbrzym iej rze ­
szy ludu z m iasta i okolicznych wsi. 
W szyscy  przybyli by oddać ostatnią 
usługę kapłanowi, k tó ry  przez  4 lata 
p rzykuty  do łoża boleści, był p ra­
w dziw ym  męczennikiem. O cierpie­
niach śp. ks. proboszcza W łodarczyka 
mówił O. misjonarz Drobny. Po ekze- 
kwjacb proboszcz w odzisław ski ks. 
radca Sznalke odpraw ił mszę św. za 
spokój duszy Zm arłego kapłana. Na­
stępnie w yruszy ł orszak pogrzebow y 
na now y cm entarz, gdzie złozono 
zwłoki na w ieczny spoczynek.

Z T a rn o iś r s i ł ie g io .
Radzionków w  Tarnogórskiem . (B u- 

d o w  a m i e s z k a  ń). W  tutejszej miej- 
i scowości w ojew ództw o zbuduje sze- 
| reg m ieszkań. Domki będą postaw ione 
i przy  ulicy Zielonej. Obecnie furmani 

zw ożą m aterjał budowlany, w ięc p ra­
ce około nowrych domów będą rozpo­
częte w  najbliższym  czasie.

— ( W y p a d e k  p o d c z a s  p r a ­
cy ). Zatrudniony przy  łamaniu ka­
mieni na budowę robotnik Szymon 
O krzyszka doznał złam ania nogi. Nie­
szczęśliw ego robotnika odstaw iono do 
lecznicy w Tarnow skich Górach.

— ( N i e r ó w n e  c e n  y). Gospo­
dynie w Radzionkowie żalą się na 
drożyznę, zw łaszcza na cenę za okra­
sę. W  osta tn im .czasie  ogłoszono pu­
blicznie. że 1 funt  świeże? okrasy  w



Ofiary katastrofy kolejowe!.
W a r s z a w a .  M inisterstw o spraw  

zagranicznych poleciło telegraficznie 
władzom konsularnym  w Kolonji zająć 
się ofiarami katastrofy  kolejowej w  
Buir i zawiadom ić o szczegółach, oraz 
ustalić listę ofiar pośród obywateli 
polskich. (PAT.)

B e r l i n .  W  ciągu dnia w ydobyto 
z pod gruzów rozbitych w agonów pod 
Buir 4 dalsze trupy. Liczba zabitych 
w zrosła zatem  do 15. W śród w ydo­
bytych zw łok znajduje się ciało urzęd­
nika P. K. P . z W arszaw y  Oelzielskie- 
go (?). Pozatem , jak donoszą dzienni­
ki berlińskie, przy zabitym  Józefie 
W eissmanie znaleziono w izę francuską 
nieczytelną. W ładze kolejowe przypu­
szczają, że był on obyw atelem  pol­
skim. Zabity Leopold Palkow ski po­
siadał p rzy  sobie bilet kolejowy do 
Krakowa, dokum enty szofera i papiery 
linji okrętow ej W hite S tar. P raw d o ­
podobnie przybył on do Europy z Ka­
nady. W śród rannych kupiec Leder- 
man znajdow ał się w  podróży z Mar- 
sylji do Polski. Nazwisko rannego, 
kupca w arszaw skiego, jak podaje 
,.Voss. Ztg.“. brzm i Schw arzer. Doznał 
on złam ania nogi. Pozatem  w śród ran­
nych znajduje się prof. G rabow ska i 
S tanisław  Zwardzki. S tw ierdzenie 
nazwisk jest o tyle trudne, że przy 
sporządzaniu protokółu urzędnicy nie­
mieccy, nie znając pisowni polskiej, po­
pełniają szereg błędów . (PAT.)

B e r l i n .  M inister komunikacji Ste- 
mjrwald w ystosow ał do dyr. gen. kolei 
Rzeszy telegram  kondolencyjny treści 
następującej: W iadom ość o ciężkiej ka­
tastrofie pod Buir w strząsnęła  mną 
rłęboko. P roszę  rów nież w  imieniu 
rządu R zeszy w yrazić  rannym  i rodzi­
nom zabitych moje najgorętsze współ­
czucie. (PAT.)

B e r l i n .  P ra sa  berlińska podając 
obszerne spraw ozdanie z katastrofy 
pod Kolonją stw ierdza, że przyczyną 
katastrofy  była  nadm ierna szybkość 
pociągu na odcinku, na którym  prze­
prowadzono roboty.

Jeden tylko dziennik nacjonalistycz­
ny ..Bórsen Kurier" zam ieszcza a rty ­

kuł, ośw iadczający, że w łaściw ym  w i­
nowajcą katastrofy jest Poincare i 
Rada Ambasadorów. Dziennik p rzy­
tacza, że w roku 1922 Rada Ambasa­
dorów  w nocie podpisanej przez Poin- 
carego nie pozwoliła Niemcom na w y­
budowanie na tym  odcinku 4-tego to ­
ru. Gdyby w ów czas Niemcy mogły 
rozszerzyć linję do 4-ch torów  — pi­
sze „Bórsen Kurier,, — to niew ątpli­
wie nie doszłoby dziś do tej katastrofy. 
Polityka francuska — pisze dziennik — 
zm ierzająca do skrępow ania komuni­
kacji w  Nadrenji pomściła się, gdyż 
ofiarą katastrofy  padł pociąg, udający 
się z P a ry ża  do W arszaw y i przy ka­
tastrofie w pierw szej linji Francuzi i 
P olacy  utracili życie. Aczkolwiek ze 
względów czysto ludzkich ubolewam y 
nad śmiercią tych ludzi bez względu 
na to, do jakiej narodow ości należą, to 
jednak uw ażam y za swój obowiązek 
wskazać, że w łaściw ym  winowajcą 
katastrofy jest Poincare i Rada Amba­
sadorów . (PAT.)

B e r l i n .  Jak się dowiaduje kore­
spondent P . A. T. w Berlinie, konsulat 
Rzplitei Polskiej w  Kolonji by ł w  posia­
daniu następującej listy obywateli pol­
skich zabitych i rannych w  czasie ka­
tastrofy  pociągu pośpiesznego P a ry ż— 
W arszaw a.

Zabici zostali Józef W eissman, elek­
trotechnik, zam ieszkujący w  Paryżu, 
Max Lederm ann, kraw iec, zam ieszka­
ły  w  Marsylji, Adrjanna G ąsiorow ska z 
Paryża, Aleksy Cegielski, urzędnik ko­
lejowy z W arszaw y, Pozatem  wśród 
zabitych znajduje się niejaki Grtinstein, 
przy  którym  znaleziono jedynie w  
kieszeni kartkę, na której napisane by­
ło nazw isko i „W arszaw a". P rzypu ­
szczają, że Griinstein był obywatelem  
polskim.

W  szpitalu Burgerhospital w  Ko­
lonji znajdują się ranni obyw atele pol­
scy: Gąsiorowski, kraw iec, mąż zabi­
tej Adrjanny z P aryża , W eronika Pie- 
trakiew icz, zam ieszkała w  Paryżu, 
Baila Bloch’ i Rahela Rainzjor, obie z 
W ilna, studentki w Paryżu. (PATj,)

Walki w Jerozolimie.
W i e d e ń .  W edług doniesień dzien­

ników z Jerozolim y, liczba zabitych w  
wyniku ostatnich sta rć  między Araba­
mi i żydami wynosi 100 osób. Rannych 
jest 150 osób. W  w alkach na przed­
mieściu Hebron padło m. in. 12 studen­
tów am erykańskich, k tórzy mieszkali 
w tej okolicy. (PAT.)

W i e d e ń .  „Neue Freie P resse"  
donosi z Jerozolim y: Arabowie zam or­
dowali od ubiegłej nocy w  Hebronie 
50-ciu żydów a 70-ciu poranili. W ielu 
żydów  schroniło się do gmachów po­
licji.

Z Jerozolim y do Hebronu nadeszły 
oddziały wojskowe, a następnie for­
macje zbrojne żydowskie. Część Ara­
bów wróciła się z Hebronu do Jerozo­
limy.

W  ciasnych uliczkach Jassy  toczy­
ły się walki ze szczególną gw ałtow no­
ścią. • W  końcu udało się samoobronie 
żydowskiej odeprzeć atak. Było w ie­
lu zabitych i rannych.

Także z miejscowości Telavis do­
noszą o jednym zabitym . Ponadto za­
atakow ano kolonję Rachel, Haifa i 
kolonję Beran. Tą ostatnią zupełnie 
zniszczono.

W kolonji M ozra zam ordowali Ara­
bowie rodzinę, składającą się z 6-ciu 
osób.

P raw ie całą noc z soboty na nie­
dzielę strzelano nieustannie. Oddziały 
policji i w ojska były widocznie niedo­
stateczne, aby opanować sytuację. 
Użyto ochotników żydowskich i an­
gielskich. Arabowie zaatakow ali tym  
razem  dzielnice zew nętrzne Jerozoli­
my, w  szczególności dzielnicę Dal- 
oioth, k tórą w nocy ew akuowano. 
Dzielnica ta została zupełnie zniszczo­
na. -Cenna biblioteka hebrajskiego pa- 
trjo ty  Agnona została spalona, jedna 
synagoga i jeden m eczet zostały, spalo­

ne. W  mieście panował zupełny 
chaos. W  końcu przyw róciło spokój 
600 żołnierży angielskich,

Liczba żydów  zabitych w Jerozoli­
mie i okolicy obliczona jest na 57. S tra ­
ty  Arabów mają być jeszcze w iększe. 
Dotychczas nie udało się ustalić licz­
by rannych.

W  Jerozolimie brak żywności, 
szczególnie dzieci cierpią głód.

Bezpośrednim powodem tych zajść 
był spór o „ścianę płaczu". Głębszy 
powód leży w tern. że rząd angielski, 
U ó ry  ostro kontroluje imigrację ży­
dow ską pozwolił szczepom arabskim, 
wypędzonym  z terenów  Hebronu osie­
dlić się w Palestynie. W  ten sposób 
zw iększyła się ludność arabska o 600 
tys. ludności. (PAT.)

L o n d y n .  Opinja angielska jest za­
alarm ow ana wypadkam i w  Jerozoli­
mie. Na poufnej konferencji pomiędzy 
Macdonaldem, a ministrami wojny, 
m arynarki i lotnictwa, postanowiono 
w ysłać do Jerozolim y jeszcze jeden 
bataljon wojska. Ogółem dotychczas 
w  ciągu 2-ch dni w ysłano tam 2 ba- 
taljony, liczące 1300 żołnierzy, z cze­
go 100 żołnierzy w ysłano aeroplanami. 
P ra sa  podaje w  dalszym  ciągu opis 
walki, z którego wynika, że zabito w  
czasie tych starć  12 studentów  am ery­
kańskich, studujących na uniw ersyte­
cie hebrajskim  i 2-ch studentów z 
Oxfordu. k tórzy w raz  z całą w yciecz­
ką bawili w  Jerozolimie.

» Niektóre dzienniki zarzucają daw ­
nemu rządow i konserw atyw nem u, że 
swoją polityką doprowadził do niena­
wiści między żydami a Arabami, za­
miast tam  podjąć rokowania i przepro­
wadzić ochronę żydów. Sym patje 
prasy  angielskiej są po stronie ludności 
żydowskiej. (PAT.)

S P O R T .
Dziesięciobój o mistrzostwo GOZLA.

W  sobotę i w  niedzielę zo s ta ł rozeg ran y  na s ta ­
dionie w  Król. Hncie dziesięciobój o m istrzostw o 
GOZLA, zakończony zw ycięstw em  B anaszaka 
(Sl. K. L. A.), k tó ry  zdobył 5351,675 punktów ,
2) S znaider K. S. 06 K atow ice 4859,905 punktów .
3) Żyłka, Sokół, Król. H uta 4700,85 punktów .

W  pow yższych  zaw odach  b rało  udział tyłko 
czterech  zaw odników . Z w ycięzca dziesięcioboju 
B anaszak uzyskał, tak ie w ynik i: B ieg 100 m tr.: 12,4 
sek., skok w dal: 5,64/4  m tr., rzu t kula: 12,16 mtr-, 
skok w zw y ż: 1.51 m tr., bieg 400 m tr.: 56,4 sek., 
bieg 110 przez  p ło tk i: 20,4 sek., rzu t dyskiem :
35,18 m tr.. skok o ty czce : 2,68 m tr., rzu t oszcze­
pem : 41,85, i bieg na 1500 m tr.: w  czasie 5,3,8.

Polska — Czechosłowacja 
73 Mj na 32xf> pkt.

Pierw sze  kobiece m iędzypaństw ow e spotkanie 
lekkoatletyczne Polska —  C zechosłow acja na s ta ­
dionie w  Król. Hucie zakończyło się rekordow em  
zw ycięstw em  naszej d rużyny  rep rezen tacy jnej. 
Z w ycięstw o m ogłoby być jeszcze w iększe, gdyby 
nie dyspozycja K rajew skiej w  skoku w zw yż i 
W alasiew iczów nej w  skoku w dał, k tó re  w  tych 
konkurencjach sk ak a ły  poniżej sw ej zw ykłej nor­
m y. D rużyna nasza w zm ocniona p. K onopacka. 
M atuszew ską i p. B reuerów ną sp isała  się im ponu­
jąco. Z w ycięstw o nasze zaw dzięczam y tym  razem  
znowu p. W alasiew iczów nej. k tó ra  w yró w n ała  re­
kord św iatow y na 60 mtr. pobiła rekord polski na 
100 mtr. i na 200 mtr. Na drugi plan wybiła się 
p- K onopacka - M atuszew ska, k tó ra  w  dysku uzy­
ska ła  p ierw sze m iejsce, a  w  kuli drugie.

W spaniały  w ysiłek  naszych  pań nad ru tyno- 
w anem i zaw odniczkam i czechosłow ackiem i dow o­
dzi najlepiej, jak bardzo  k lasa naszych  pań pod­
n iosła się.

Z aw ody odby ły  się w  obecności konsula cze­
chosłow ackiego p. B runera , kom endanta policji i 
innych. P rz y  dźw iękach hym nu czechosłow ackie­
go i polskiego w esz ły  obydw ie d rużyny  na boisko, 
w itane przez m jr. Solkow skiego, k tó ry  kierow niko­
wi d rużyny  czechosłow ackiej w ręczy ł dw a bukie­
ty  kw iatów  i w span iały  p roporzec. Z dużem opóźnie­
niem rozpoczęły  się zaw ody  trad y cy jn y m  biegiem 
na 60 m tr. Publiczności zebra ło  się przesz ło  cz te ­
ry  ty siące . W ogólnej punktacji zw ycięży ła  P o l­
ska 73Yt pkt- przed  C zechosłow acją 32J4Ś Pkt.

W  ciągu zaw odów  zaszed ł niem iły incydent, 
św iadczący  o tem , że zarząd  G. O. Z. L. A. nie 
docenia znaczenia p rasy . P rzeciw ko  tem u po stę ­
pow aniu sp raw ozdaw cy  sportow i pism założyli 
o s try  p ro test, zas trze g a jąc  sobie w olną rękę  w 
dalszem  ustosunkow aniu  się do zw iązku.

Bieg 60 mtr.:
1. W alasiew iczów na (Polska) czas 7,6 sek. rekord

św iata w yrów nany.
2. K urnickova (C zechosłow acja).
3. Sm eova (Cz.)
4. B reuerów ną (P.)

Bieg 100 mtr.:
1. W alasie w iczów na (P.) w  czasie  12,8 sek. re­

kord polski.
2. K urnikova (Cz.)

3. B reuerów ną (P.)
4. H rebinova (Cz.)

Bieg 200 mtr.:
1. W alasiew iczów na (P.) w  czasie 26,6 sek. no­

w y  rekord polski.
2. H rebinow a (Cz.) w  czasie 26,8 sek. now y re­

kord czeski.
3. H ulanicka (P.)

Bieg 800 mtr.:
1. T abacka (P.) w czasie 2,34,2 sek
2. O rłow ska (P.)
3. S im erova (Cz.)
4. R onzarova (Cz.)

Bieg 80 mtr. przez płotki:
1. Schabińska (P.) w czasie 13,1 sek.

2. F re iw aldów na (P.) 13,6 sek.
3. S rychova (Cz. rekordz istka  św iatow a.
4. R onzarova (Cz.)

Bieg sztafetow y 4X 100 mtr.:
1. P o lska w  sk ładzie: B reuerów ną, Hulanicka,

Sadkow ska, W alesiew iczów na, w  czasie 51,8 s.
2. C zechosłow acja osiem  m etrów  w ty le w  cza­

sie 54 sek.
Skok w zw yż:

K rajew ska , Jankow ska, T om akova Hom olkova.
W szystk ie  zaw odniczki p rzek roczy ły  po 1,46 m tr.. 
dzieląc się rów nocześnie punktam i.

Skok w dał:
1. R onzarova (Cz.) 5,06 mtr-
2. Sad łow ska (P.) 4,92 m tr.
3. W alasiew iczów na (P.) 4,62 mtr.
4- K uznikow a (Cz.) 4,52 m tr.

Rzut kulą:
1. Ja sn a  (P-) 10,43 m tr.
2. K onopacka 10,32 m tr.
3. Vodickova (Cz.) 10,15 nur.
4. V encova (Cz.) 9.76 m tr.

Rzut dyskiem:
1. Konopacka - M atuszew ska (P.) 35,94 m tr.
2. Vodickova (Cz.) 34,92 m tr. rekord czechosło­

wacki.
3. Kobielska (P.) 33,55 m tr.
4. V encova (Cz.) 30,43 m tr.

Rzut oszczepem :
1. Jasn a  (P.) 29,08 m tr.
2. W ojnarow ska (P.) 27,09 m tr.
3. P cstk o v a  (Cz.) 27,03 m tr.
4. Vildakova (Cz ) 26.78 m tr.

Wyniki niedzielnych zawodów  
piłkarskich.

O mistrzostwo Ligi.
w Poznaniu: W arta  —  Ruch W ielkie Hajduki

5:0 (2:0). 
w Lodzi: Ł. K- S. —  Legja 1:1. 
w  W arszawie: W arszaw ianka — W isła 3:2. 
w e Lw ow ie: Pogoń —  Polonia 0:2 (0:0).

Tabela Ligi.
P o  niedzielnych rozgrykach  ligow ych, tabela 

Ligi przedstaw ia  się następu jąco :
Nazwa klubu Gier Pkt. Stos. br

1. W arta  16 22 44:30
2. W isła 15 21 46:33
3. Ł. K. S. 16 18 26:31
4. C racovia 14 17 33:18
5 G arbarni? i4 17 37:31
6. C zarni 15 16 45:35
7. Legja 15 16 25:21
8. Polonia 15 13 27:35
9. T uryści 15 1? 24:30

10. W arszaw ianka 15 12 24:30
11. Ruch 14 U 19:31
12. I. F- C. 15 10 17:30
13. Pogoń 14 9 26:31

O mistrzostwo Śląska.
W Katowicach:
K. S. 06 K atow ice — B, B. S. V. Bielsko 4:0 (2:0).

Piękne zw ycięstw o  odniósł w  sw em  pierw szem  
spotkaniu o m istrzostw o Ś ląska . K. S. 06 K ato­
wice. M iał on przew agę przez ca łą  grę-

Tabela o mistrzostwo Śląska.
Po niedzielnych rozg ryw kach  tabela  o m istrzo­

stw o Ś ląska  p rzedstaw ia  się następu jąco :
Nazwa klubu Gier Pkt. Stos. br.

1. K. S. N aprzód Lipiny 2 3 4:1
2. K. S. 06 K atow ice 1 2 4:0
3. B. B. S. V. B ielsko 3 1 1:8

O mistrzostwo kl. A.
W Katowicach:

K. S. D iana — K. S. 06 M ysłow ice 1:0.

Mecze towarzyskie.
W Katowicach:

I. F . C. — A m atorski K. S. 0:3.
Żydow ski K. S. —  Dąb 1:2. 

w Szopienicach:
K. S. „24“  — K. S. L igocianka 6 :0  (3:0).

t

Wynik zawodów.
i S. M. P. P s trą ż n a  —  S.M .P. R ydułtow y „Naprzód*' 
1 0 :1.

5. M. P . K rzyżkow ice —  S. M. P . P rzegędza.
1 1 :0.
; Rez. N aprzód R ydułtow y — S. M. P . Żory 

1 :0.
S. M. P. „Naprzód** R ydułtow y — S. M. P. Pszów  

} 1:0.
I S. M. P . R ydułtow y — S. M. P. „Promień** Król. 
| H uta 3:0.

Tabela o mistrzostwo Śląskiej kl. A.
Po niedzielnych rozgryw kach  tabela  o mistrzo- 

! stw o Śląskiej k lasy  „A “ p rzed staw ia  się nastę- 
j pująco:

Okręg katowicki.
Nazwa klubu Gier Pkt. Stos. br,
1. K. S. 06 K atow ice 16 24 54:24
2. K. S. Dąb 16 19 32:37
3. K. S. Pogoń 15 17 35:30
4. K. S. Kolejow y 15 17 38:30
5. K. S. D iana 15 16 38:26
6. K. S. 06 M ysłow ice 16 15 17:27
7. K. S. N aprzód 16 15 25:43
8. K. S. Policy jny  16 11 26:26
9. K. S. Roździeń 16 8 21:36

Okręg król-hucki.
Ńązwa klubu Gier Pkt. Stos. br.
1. K. S. N aprzód 16 29 64:14
2. A. K. S. 15 20 38:21
3. K- S. Ś ląsk  16 17 37:28
4. K. S. O rzeł 16 16 29:46
5. KS. 07 Siem ianow ice 15 15 36:34
6. K. S. K resy  16 13 42:61
7. K. S. Pogoń 16 13 33:42
8. K- S. Isk ra  15 9 26:43
9. Zjednoczeni P. S. 15 9 22:44
W W ełnowcu:

K. S. O rzeł — Zjednoczeni P. S- 3:2 (2:1).

Lesia honorowa za 18 dzieci.
Rzecz się dzieje w  Lotaryngji, 

a więc w prowincji niedawno Francji 
zwróconej. W  gminie Moineau, w m a­
lowniczej dolinie Ajol, niedaleko Plom- 
bieres, m ieszka rodzina pilnych rolni­
ków, złożona z ojca. Juliusza Lepaul. 
jego żony Amelji i 17 dzieci, żyjących 
i zdrow ych, z tego 11 synów i 6 córek; 
najmłodsze, 18-ste z rzędu, zm arło nie­
dawno. Poniew aż rząd  francuski, chcąc 
przeciw działać kiesce wyludnienia.

system ow i dwojga dzieci, albo najnow ­
szem u: nie mieć dziecka, w yznacza na­
grody za obfitość potom stw a, przeto 
pani Amelja Lepaul o trzym ała krzyż 
kaw alerski Legji Honorowej, 10 tysię­
cy franków z fundacji Lam y i 25 tysię­
cy ir. z fundacji Cognacq. Dodać na­
leży, że dolina Ajol jest znana zarówne 
z doskonałych gospodarstw  m ałorol­
nych, jak z w yjątkow ej płodności nie­
wiast.



W  diecezji w rocław skiej nastąpiły 
"miany. W ikary  W ilhelm Skow ronek 
został przeniesiony z Olesna jako w i­
kary  do Karbu. Ks. proboszcz Józef 
Godzich został m ianow any zarządcą 
probostw a w e W ielkim  Kotorzu. W i­
kary  P io tr Cieślik został pow ołany na 
stanow isko proboszcza w Sośnicowi- 
mo stanow isko do Bytomia nad Odrą.

Z Zabrsklego.
Na szybie „Jerzego" w  Zabórzu do­

stał się pom iędzy dw a wózki nasypacz 
Nowak, przyczem  został ciężko okale­
czony. — Na polu w schodniem  kopalni 
„Królowej Ludw iki" uległ nieszczęśli­
wemu w ypadkow i P aw eł Ciągawa. 
Spadający węgiel okaleczył go ciężko 
w plecy. Obydwóch odstawiono do 
lecznicy brackiej.

•

Gdy pięcioletnie dziew czę chciało 
przejść przez ulicę zbliżał się m oto­
cykl. D ziewczynka, chcąc go w ym i­
nąć, w padła pod koła innego m otocy­
klu i została przejechana. Ciężko ran ­
ną musiano przew ieźć do szpitala.

Z Gliwickiego.
W dow a Marja H. z Ostropy zo­

stała na szosie m iędzy Gliwicami a 
O stropą najechana przez dwóch row e­
rzystów . Upadła i straciła  przy tom ­
ność. R ow erzyści, nie troszcząc się o 
pokaleczoną, pojechali dalej. Pew ien 
szofer, k tó ry  w ypadek ten zauw ażył,

puścił się za nimi w pogoń, dopędził 
ich i odprow adził na odwach. R ow e­
rzyści' połączyli oba row ery  mocnym 
sznurem. Dlatego też, chociaż jeden
w ym inął kobietę, drugi ją najechał.

*

W  środę rano przybył samochodem 
z Gliwic Najprzew. ks. 'biskup - sufra- 
gan W ojciech do Pilchowic, by tutej­
szym  ‘ parafjanom udzielić Sakam entu 
B ierzm owania. Pow itanie dostojnego 
Gościa nastąpiło na p lacu 'kościelnym , 
gdzie zgrom adziły się związki katolic­
kie, dzieci szkolne oraz oddziały s tra ­
ży pożarnej. W olne miejsce zajęły nie­
zliczone rzesze parafjan, pomiędzy 
którym i byli rów nież w ierni z dal­
szych parafji. Skoro tylko nadjechał 
samochód w iozący dostojnika Kościo­
ła, chór kościelny odśpiew ał pieśń po­
w italną, poczem uczenica Korcówna 
w ręczyła mu bukiet róż. W  imieniu 
szkół pow itał ks. biskupa rek to r szkol­
ny Kałuża, a w imieniu parafjan ks. 
proboszcz Kubis. Następnie udano się 
do kościoła, gdzie ks. biskup podzię­
kow ał w szystkim  parafjanom w pol­
skim i niemieckim języku za serdecz­
ne przyjęcie. Następnie odpraw ił ks. 
biskup cichą M szę św . i blisko 700 
w iernych przyjęło z jego rak S akra­
ment Bierzm owania. W  uroczystej 
procesji odprowadzono go na probo­
stw o. Po  południu zwiedził k lasztory  
M iłosiernych Braci i S ióstr Marji, 
oraz zakład św. Jadwigi, którego jest 
protektorem .

Hu mor.

M atka: „Zosiu! idź do sklepu i przy­
nieś mi szpilek do w łosów ."

C órka: „Nic pójdę! Nie chcę. by lu­
dzie wiedzieli, jak starom odną jest 
moja m atka."

Krótko-zwiezłowato.
W ysuszenie zatoki m orskiej Zuider- 

see w  Holandji postąpiło tak  daleko, że 
w  roku 1930 będzie 20 tysięcy hekta­
rów  (80 tysięcy  m org ziemi) wolnych 
do upraw y, a resz tą  za 3 do 4 lat.

*

Ot, jakże historja kołem sie toczy.
•

Król F ryderyk  w skazyw ał w odpo­
wiedzi na konieczność popraw ienia lo­
su poddanych, choćby przyrów nując 
ich położenie do w arunków  życia chło­
pów  — poddanych polskich...

W ym ow ne!

Program radiowy.
Środa, 28 sierpnia 1929 r.

Katowice, fala 408,7: 16.00 Komunikaty gospodar­
cze. — 16.20 Koncert gramofonowy. — 17.2! 
W ykłady Języka polskiego. — 17.50 Wiadomości 
z w ystaw y w Poznaniu. — 18.00 Muzyka z W ar­
szawy. — 19.00 Rozmaitości. — 19.20 Pogadanka 
dla gospodyń. — 19.45 Sport. — 20.05 Odczyt z 
Krakowa: Góralska szlachta zaściankowa na
Orawie. — 20.30 Koncert solistów z W arszawy.
— 21.30 Słuchowisko z W ilna: „Trójka hultajska". 
—- 22.15 Komunikaty z W arszaw y. — 23.00 
Skrzynka pocztowa w jeżyku francuskim.

W arszawa, fala 408,7 m.: 11,56 Sygnał czasu, hej­
nał — 12.05 P ły ty  gramof. — 13-00, 15.40, 16.15 
Komunikaty — 16.30 Koncert gramofonowy — 
17.15 Komunikaty — 18.00 Muzyka — 19.00 Roz­
maitości — 20.30 Koncert solistów — 23.00 Mu­
zyka taneczna.

Kraków, fala 314,1 m.: 16.30 P ły ty  gramofonowe
— 17.25 Odczyt: za Horyuiem — 19.00 Rozmai­
tości — 20.00 Hejnał — 20.05 Odczyt: Góralska 
szlachta zaściankowa na Orawie.

Poznart. fala 336,3 m .: 12.50 Wiadomości z wy
staw y — 13.00 Sygnał czasu, hejnał 13.05 P ły ­
ty  gramofonowe — 14.00 Giełda — 17.00 Po­
gadanka francuska — 17.30 Słuchowisko dla dzie­
ci — 17.50 Wiadomości z w ystaw y — 18.00 Kon­
cert — 19.25 Odczyt: O poezjach Czartaka — 
19.50 Radjokrnnika — 20.30 Koncert — 21.30 Słu­
chowisko z Wilna — 23.00 Muzyka taneczna.

W rocław, fala 321,2 m.: 17.00 Pieśni — 18.00 Od­
czyt z Gliwic: Dzieje Górnego Śląska w anegdo­
tach — 17.25 Odczyt: Goethe — 22.30 Koncert.

Berlin, fala 475,4 m .: 14.00 P ły ty  gramofonowe —
15.30 Spraw y kobiece — 16.00 Pogadanka tech­
niczna — 17.00 Koncert — 19.35 Śpiew — 20.00 
Spraw y spółeczne — 20.30 Komedja Gogola:
„Rewizor". Po transmisji muzyka taneczna.

Wiedeń, fala 519.9 m .: 11.00 Muzyka — 16.30 Kon 
cert — 19.30 Sport — 20.00 Śpiew — 20.30 Kon­
cert solistów — 21.20 Koncert.

Nakładem i czcionkami firmy „Katolik", spółka wy 
dawnicza z ogr. odp. w Bytomia, Śląsk Opolski. — 
Za redakcję odpowiedzialny: Franciszek Oodala 

w Król. Rade.

S O L E C
w yleczy n a j le p ie j ,  n a jsk u te czn ie j

choroby reumatyczne, artretyczne, przym iot i jego następstw a, 
choroby skórne, zołzy, krzywicę, choroby nerw ow e, zapalenie 
staw ów  i kości, zatrucia m etalam i — — — — — — —

NajsiSniejsze w Europie 
wody s ia r c z a n o -s ło n e
z zaw artością jodu i soli glauberskiej.

Sezony od 1 maja do 30 w rieśnia.
Poczta i telegraf Solec-Zdrój.
Informacje i prospekty w każdej chwili na żądanie odw rotnie.

MASZYNY DO SZYCIA
systemu SINGERA, świat, fabryk, 
nagrodź, złotemi medalami oraz

R O WE R Y
tylko za gotów kę po cenach ściśle 

hurtowych, poleca:
POLSKA SP0LKA MASZYNOWA „DOBROMASZYN“ 19 

Warszawa, C hm ielna 32/35 
1. m aszyna nożna bębenkow a zł. 260.— 2. M aszyna kryta gabinetow a 
zł 310.— 3. M aszyna krawiecka oraz katnasznicza zł 310.— 4. Rower 
wolnobieżny angielski, (pierwsz. gat.) zł. 260.— U w a g a :  D o każdej 
maszyny dodajem y bezpłatnie 2 aparaty do haftu i cerowania. W ysy­
łamy na  prow incję po  nadesłaniu pocztą zł. 25 zadatku. G w arancja 
15-letnia. D ostaw a na koszt firmy. Za dobroć otrzymujemy moc listów

dziękczynnych.

1929 r. 1929 r.
r

J
doSezony letnie od 1 maja 

31 października.
Kąpiele siarczano-słone i mu­
łowe, wodolecznictwo, leczenie 
elektrycznością, leczenie świa­

tłem, kąpiele słoneczne. 
D o j a z d :  

ostatnia stacja kolejowa K i e l c e ,  
skąd autobusam i do zakładu.

Dobrych i zdolnych
chłopców

od 11—15 lat wieku, chcących pośw iecić się 
życiu zakonnem u, przyjmuje K la s z to r  O O . Ka> 
mlljanów w T a r n o w s k i c h  U d r a c h .
U m iarkow ana opłata trw a tylko przez czas stud- 
jów gimnazjalnych. Z głoszenia z załaezeniem 
św iadectw  szkolnych przyjm uje P rzełożony  Za­
konu  OO. K am ilianów , T arnow skie  Góry (Śląsk).

Bacsnotf clarplacy na
PRZEPUKLINĘ
Dużo rzekomych specjalistów  ogłasza się, że 
ich sposoby leczenia przepukliny są  jedynie 
skuteczne. Aby zaś przekonać się, że tylko 
przez znane pow agi naukow e polecone ban­
daże usuw ające radykalnie po  osobistem  ja ­
wieniu się najzastarzalsze i najniebezpiecz­
niejsze przepukliny u pań. panów  i dzieci, 
najnow szego wynalazku M. T illetnana, od- 
daw na znanego w  całej Polsce specjalisty 
i prof. Raskala są  w prost zbaw ienne — wy­
starczy przyść i przeglądać liczne entuzja­
styczne podziękow ania ludzi o  znanych n a ­
zwiskach profesorów  uniw ersytetu, lekarzy, 
ze sfer duchow ieństw a, najwyższej arysto­

kracji oraz z ludu.
M. TILLEMAN

spec ja lis ta  i w ynalazca opatentowanych bandaży 
K raków , ul. Sa lak  3 9 .
Żad^c prospektów darmo.

A. Denizot
Luboń (Poznań)

poleca drzewa i krzewy owocowe, 
parkowe i ozdobne, róże, konifery, 

rośliny na żywopłoty.
Cennik na żądanie. Cennik na żądanie.

Człowiek 
przezorny 

zanim 
kupi kosę, 

rower, 
gramofon 

instrum ents muzyczne 
zażąda ilustrow any ka­
talog. K osa reklamowa 
darm o. Załączyć 25 gi 
na porto.

Karmelicki 
Dem Wysyłkowy

Poznań 
Plac Karmelicki 1.

ZASTĘPCY (czyn ie )
poszukiwani na  bardzo 
korzystnych warunkach 
dla rozprzedaży obli­
gacji n a  r a t y  nowym 
ułatwionym  system em  
Sukces zapew niony — 
pow ażne stałe zarobki. 
Małopolska K asa Kre- 
dytow a-Lw ów  — Ma 
łeckiego 2.

„Buchaltoryjne
W spółczesne W ykłady * 
P a l l i e r a  gw arantują 
w lelodziedzinow ą sa ­
modzielność. Warszawa, 
N ow ogrodzka 48d. Za­
miejscowi listownie.

Czytelnikom gazety naszej przypominamy o natychmiastowem odnowieniu przedpłaty na wrzesień 1929 r. Tych wszystkich zaś czytel­
ników, którym chodzenie na pocztą sprawia pewne trudności, prosimy o wypełnienie jednego z poniższych kwitów i odesłanie na pocztą a 
istowy zgłosi się po przedpłatą przy najbliższej okazji. Drugi kwit prosimy wręczyć sąsiadowi z zachęceniem do zaabonowania gazety naszej.

Kwit miesięczny na zamówienie gazety Kwit miesięczny na zamówienie gazety
Niżej podpisany zamawia Niżej podpisany zamawia:

Tytuł gazety
Miejsce
wydania Czas przedpłaty Cena Oprocent. 

i manipul. Razem Tytuł gazety
Miejsce
wydania Czas przedpłaty Cena Oprocent. 

i manipul. Razem

Katolik Polski lub 
Górnoślązak lub 

Goniec Śląski
Katowice

m iesiąc

Wrzesień 1929 r. 3 .0 0 0 .3 6 3 .3 6 Katolik Śląski Katowice
mięsiąc

Wrzesień 1929 r. 1 .5 0 0 .2 0 1.70

Imię, nazwisko i doktaemy adres zamawtaiącego. 

Pokw itow anie urzędu pocztow ego:

Z odebrania powyższej sumy kwitujemy.

■ - —  . dnia —..............   —

im ię, nazwisko i dokładny adres zamawiającego,

Pokwitowanie urzędu pocztowego

Z odebrania powyższej sumy kwitulemy.

. dnia


